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O d roczen ie  rezolucji.
Stało się zatśm  t o , cośmy od po­

czątku przewidywali i do czego bardzo 
często powracaliśmy, pomimo wszelkich 
zapow iedzi, że rezolucja przyjdzie na 
porządek dzienny izby jeszcze w tćj 
kadencji.

W czoraj wieczorem o godz. lOój wy­
słano z W iednia, a dziś nam doręczo
no następujący telegram:

W ied eń  11 maja.
{ L  . i )  P rezyden t K a ise r fe ld  o św ia d ­

c z y ł  d z is ia j w  izbie, że re fo rm a  w y­
borcza , praw o  o m ałżeństw ie cyw il­
nym  i  rezolucja  g a lic y jsk a  n i e  p r z y j  
d ą  w  t y j  k a d e n c j i  n a  p o r z ą d e k  
d z i e n n y , albow iem  byłoby u jm ą  'dla  
godności izby  tra k to w a ć ta k  w ażne  
sp ra w y  w  ta k  k ró tk im  czasie, j a k i  j e ­
szcze pozosta je .

J u tr o  posiedzenie kola, n a  któr&m 
m a  za p a ść  ostateczne postanow ien ie

D otąd telegram, — wymowniejszy niż 
wszelkie uw agi, jakiebyśmy do niego 
dodać mogli. Cóż bowiem obchodzić 
może tych, co się t a k i e j  taktyki chwy­
tać nie w stydzą, że tego rodzaju po­
stępowanie nazwiemy po prostu n ę d z- 
n e m ,  i na co się przyda przypominać 
tym, których w t a k i  s p o s ó b  odpra­
wiono z kwitkiem, że o tćj grubej sieci, 
w jaką  się złapać dali, od 25 stycznia 
r. b., a więc przez półczw arta miesiąca 
ostrzegaliśmy ich praw ie co chwila?..

Obrońcy polityki delegacyjnej, adwo 
kaci odwołania się do powagi sejmu, 
rżecznicy czynnego udziału we wszyst- 
kiśm  i wszędzie, zwolennicy dążeń do 
owładnięcia parlam entarną większością 
w radzie państw a , niechaj nam teraz 
odpowiedzą: czyby z a d r w i o n o  tak 
z delegacji, gdyl^y była odważnie po­
s ta w ia  żądanie wprowadzenia rezolucji 
na porządek dziemiy przed hmcmi „pra­
wami , i gdyby w razie nieuczynienia 
zadość tem u żądaniu ustąp iła  z rady 
państwa, jak  jej to  doradzaliśm y?

M inister G iskra na posiedzeniu wy­
działu konstytucyjnego d. 8go kwietnia 
w y z y w a ł  delegację (ob. K r a j  nr. 34 
a r ty k u ł w stępny), — rada państw a na 
posiedzeniu d. 11 maja z a ż a r t o w a ł a  
sobie z niej. Czyż delegacja czekać bę­
dzie na c o ś  t r z e c i e g o  w tym  ro ­
dzaju? Czy ci, co sądzą , że delegacja 
powinna zostać w W iedniu bo sejm 
chciał tego, sądzą także, że sejm chciał, 
aby delegacja sia ła  się pośmiewiskiem 
większości, k tó ra ją  wywiodła w po e.

Jeżeli m andat delegacji nie upadł 
jeszcze w inny sposób, to upadłby na­
wet w oczach centralistów , gdyby się

pozwoliła traktow ać „ie jak o  roprezen-
I i „ l ?  P j  r' j ° nowój prow incji, ale 
f e . d a e d “  !nb W ka. Jeże li trak to - 
l  ,  , rez0 llcl '  w zbyt krótkim  czasie 
,  'Ha godności rajchsratu,
k tó ry  m iał dośd czasu „a jój załatw ię-

iHat r  °  roczeuie jój w ten sposób 
je s t obrazą godności Galicji.

S ta n o w isk o  czesk ie .
wrhf041-^ j eszcze w starożytności pra- 
• u ^  najlepszym jes t rz ąd , który 
J . najniniój rządzi, nie kierowano się 

y W A u strji, i zarówno dzisiejszy
. onstytucjonalizm i a^ dawniejszy abso-
utyzm uw ażał za pierwszy obowiązek 

uszczęśliwianie drugich według jednój 
narzuconej normy.

Zasada taka stanowi jedną z g łó­
wnych wad nierozdzielnych od absolu­
tyzm u; lecz w rządzie konstytucyjnym  
ma pierw otne źródło  w olbrzym i! T .  
rozumiałości stronnictw a stojącego u 
steru.

Aby komuś swój sposób widzenia 
rzeczy narzucać, aby go pomimo woli 
c cieć uszczęśliwiać, trzeba koniecznie 
mieć nader wysokie wyobrażenie o w ła­
snej nieomylności, a  nader nizkie o in­
teligencji i dojrzałości drugiego. Z tąd 

o narzucenia mu stopniowo własnych 
obyczajów, języka a naw et przyw ar i 
przesądów, k rok  jeden  tylko, albowiem 
uprzywilejowani widzą w tćm  wszyst- 
kiem wielkie dobrodziejstwo, i uważają 
za rodzaj obowiązku cywilizacyjnego 
krzewienie w łasnych odrębności, które 
są w ich mniemaniu szczytem dosko 
nałości.

Dlatego w oporze przeciwko tego ro­
dzaju narzucanym reformom nie może 
być żadnćj koncesji, chociażby zawie­
rały  one w sobie chwilowy postęp, albo-

na ta  ćl.ob.j,
ostatecznym  jój końcem będzie zawsze 
wynarodowienie i polityczna zagłada 

Z w szystkich ludów monarchji naj­
lepiej pojęli to czesi, i nie dając się 
zwabić żadnym liberalizm em , żadną u- 
rojoną nadzieją układów  z stronnictwem 
stojącóm na stanowisku uszczęśliwienia, 
domagają się nasamprzód logicznie i 
konsekwentnie zabezpieczenia swych 
praw  i swego narodowego stanowiska 
zanim uznają konsty tucję , k tó re j ostrze 
zostało tak  przeciwko nim, jako i p rze­
ciwko odrębnym stosunkom , obyczajom 
i dziejowej tradycji polaków zwrócone.

Ani stan wyjątkowy, ani obelgi i po- 
twarze płatnego dziennikarstw a nie­
mieckiego, nie zm ieniły położenia, i dziś 
znaczniejsze organa czeskie oświadczają

jak  dawniej, iż czesi nie odpychają by- 
najmniój lęk i podanój do zgody; lecz 
aby zgoda m ogła przyjść do skutku, 
trzeba przedewszyśtkiem, żeby konsty­
tucja uw zględniła zarówno praw a wszyst­
kich, czyli jednóm  słowem, aby usunę­
ło  się od w ładzy stronnictwo uszczę 
śliwiające.

Takićm  je s t jasno i wyraźnie okre­
ślone stanow isko, jak ie  naród czeski 
zajął, nie zaś stanowisko wrogie wszel- 
kiój swobodzie i postępowi, jak  to ten­
dencyjnie rozgłosili niemcy i głosili 
niejednokrotnie u  nas zwolennicy nie 
politycznój polityki delegacyjnśj. Że 
zaś czesi łączyli się nieraz z całkiem 
innemi żywiołami, wynikało to zwykle 
z trudnego położenia, w jakiem  się 
znaleźli, lecz nie zm ieniało w niczćm 
rzeczywistego ją d ra  czeskiój kw eltji.

Położenie czechów je s t o tyle gor­
sze od naszego, iż nigdzie nie stano­
wią zw artój, jednoplem iennej masy; o 
tyle zaś lepsze, iż poczucie narodowych 
praw  i obowiązków doszło do najniż­
szych w arstw  społeczeństw a, i podzi- 
wienia godną je s t jedność i wytrwałość, 
k tó ra ludzi najrozm aitszych stanów i 
zaJęć łączy w jedną myślą przejęty za­
stęp. W  takićm  zespoleniu leży p ra ­
wdziwa siła, —  k tó ra prędzój czy pó­
źniej zapewnia zwycięztwo.

N ie możemy odmówić czechom na­
szych sym patji, i gdybyśm y ich naw et 
me m ieli, nie odmawialibyśmy im n i­
gdy sprawiedliwego uznania, lecz nie 
możemy przemilczeć o ciemnej plamie 
która kazi jasny  obraz ich narodowych 
wysileń.t

N aród czeski jes t zbyt inteligentny 
aby nie w idz ia ł, iż dziś jego moskiew­
skie sym patje więcej mu przynoszą 
szkody, aniżeli rzeczywistej korzyści.

0  sympatjach i antypatjach nie da
sie nic tiow iedzieć. icst to w w ? *  . 
s t u ; lecz gdy M oskwa żadnój pomocy 
czechom udzielić nie może i nie chce, 
gdy wszelkie dobrodziejstwa doznane 
od M oskwy ograniczają się do owych 
bankietów wyprawianych dla etnogra­
fów* za zrabowane nam pieniądze, lub 
do podtrzym ywania niektórych dzienni­
ków, aby g łosiły  sław ę i łaskaw ość 
bezprawia i k n u ta , więc wszelkie owe 
pan-moskiewskie wybryki, staw iają sp ra­
wę czeską w niezmiernie fałszywóm 
św ietle, jakoby była tylko narzędziem 
Moskwy i praw osław ia, czyli co na 
jedno w ychodzi, azjaty cko-bizantyńskićj 
ciemnoty.

Na tej drodze nie ma zbawienia, —  
i naw et dziesięć razy liczniejszy od 
Czechów naród upadłby bezpowrotnie,

mając przeciwko sobie wszystkich ludzi 
serca i głowy całej E uropy. Gdy zaś 
dziennik czeski N a r o d n i  L is ty  poświę­
ca całe łam y na sław ienie sprawiedli­
wości, zamiłowania pokoju i wszyst­
kich zalet moskiewskiego rządu na 
szerzenie oczywistych bredni i fałszów, 
nie przynosi tćm  wcale zaszczytu cze 
skiemu dziennikarstwu.

Miejmy jednak  nadzieję, że czechom 
wkrótce otworzą się oczy i że odrzucą 
od siebie tę niedorzeczną i żadnćj ko­
rzyści nieprzynoszącą dążność.

" 0 ral” 4 l-

W nrze 38 Kraju, w artykule p. t. Kwe- 
stja opuszczenia rady państw a , pisaliśmy 
między innemi:

„Sejm nie wydał żadnej uchwały wska- 
zującej delegacji, jak  postępować powinna 
w razie odrzucenia rezolucji, bo mu nie 
wolno było dawać delegatom instrukcji. 
Sprawozdawca komisji p. Grocholski tę 
przyczynę postawił wyraźnie za powód 
dla którego wzywał izbę, aby odrzuciła 
poprawkę, oświadczającą, że gdyby -do­
tychczasowy Stan rzeczy zatrzymano de­
legacja w czynnościach rady państwa u- 
działu bracby nie mogła.11

Odrzucenie poprawki z takiej zasady 
jest u t r z y m a n i e m  c a łe j j e j  w a ż n o ś c i  
m o r a l n e j .  Tak podobne motywa każe 
tłomaczyc sumienie. Lekceważenie ich i 
powoływanie się na to , że prawnie nie 
obowiązują, jest mczem więcej jak wv- 
k r ę t e m .  J

Sprawozdawca komisji, która wypraco­
wała rezolucję, powiedział nadto: „dele

Z powyższego delegacja wiedzieć może 
które z rad jej dawanych są centralistycz­
ne, a które autonomiczne, — i chociaż 
ani Kra), ani autor Programatologji nie 
jest sejmem, kto z nich lepiej wolę sejmu 
tłómaczy.

Tą odpowiedzią na wczorajszy artykuł 
umieszczony w Czasie zamykamy na teraz 
polemikę z sz. autorem Programatologji, 
dowiedliśmy mu bowiem, czego od nas 
żądał, t. j'. że oprócz mniejszości delega- 
cyjnej i dzienników, sejm także chciał, 
aby delegacja nie zasiadała dalej w rajchs- 
raciei powiedział to wyraźnie, zrozumiale, 
jasno dla wszystkich, prócz tych, co tego 
zrozumieć n ie  chcą.

M obecnej chwili, kiedy rezolucja od 
roczoną została, co się faktycznie jej od­
rzuceniu równa, dalszy rozbiór pytania, 

|jak  sobie delegacja postąpić powinna, jest 
już zapóźny. Zobaczymy, jak  postąpi.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

gacja osądzi, czy ma w danych okolicz

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

p rzez

W o l o d e g o  Skibę.
(W ładysław a Sabowskiego.)

C Z ĘŚĆ P IE R W SZA.

(C1ą g  d a ls z y .)
IV.

Młody Korek miał na swoje lata zdol­
ności bardzo wielkie i umy8j nader roz_ 
winięty i żeby jednak głowa jego była dwa 
razy większą i dwa razy pojętniejszą, je- 
szczeby mu w niej pewno pomieścić się 
nie mogło, jakim sposobem znalazł się ni 
ztąd ni zowąd zagrożonym surową egze­
kucją i posądzonym o przywłaszczenie 
sobie rzeczy, której w żywe oczy nie wi­
dział, i °. której nie miał najmniejszego
wyobrażenia.

_  Żebym choc wiedział, CZy ta  prze­
klęta jadyka była czworograniasta czy 
okrągła —  myślał wychodząc ze dworu 
i ze spuszczoną głową wracając do doj
mu _  toby lżej jakoś było brać za nią
w skórę... ale jak mi Bog miły, nie wiem. 
Trzydzieści batów... odlewanych, piękna 
rzecz!... żebym przynajmniej wiedział, co 
to takiego. Pan mówił, że to książka... 
ale! książka-•• żeby była książka, toby nie 
była jadyka... przysłyszało mi się i kwita. 
Zresztą oni przecie nie tacy głupi, żeby 
nie wiedzieli, że kiedy me umiem czytać, 
to mi się książka na me me przyda; więc 
kiedy mnie posądzają, to musi to być 
coś takiego, coby mi się przydać mogło... 
tylko czy to z drzewa czy z żelaza, czy 
(o duże czy małe, czy to twarde jak  ka­
mień czy miękkie jak  ciasto... albo ja  
wiem?... Niech mi sto batów dadzą, me 
wiem.

Bystry umysł Jaśka Korka musiał prze- 
dewszystkiem nazastanawiać się dobrze 
nad tern, co mogła znaczyć owa jadyka, 
nim zaczął badać przyczyny wyroku, jaki 
nań zapadł, i jego sprawiedliwość rozwa­
żać; ale i na to przyszła kolej.

— A kiedy nie wiem, co to jest, —

nościach opuścić lub nie radę państwa 
Gdyby sejm chciał w tym względzie sobie 
zastrzedz prawo stanowienia, byłby je  za­
strzegł Twierdzić przeciwnie jes t n a d  
u ż y c i e m  logiki .

W r. 1867 delegacja oświadczyła, że 
o p u ś c i  r a d ę  p a ń s t w a  w danej okolicz­
ności Mówiono o tern w sejmie. Sejm po­
dobnego kroku nie potępił. Gdyby był 
chciał, żel /  delegacja z każdym krokiem 
sta owczym odwoływała się do niego, 
b.fOy jej to zalecił wyraźniej, objawiając

pliwości, jest, aby delegacja w stanowczej 
chwili mogła wystąpić z rady państwa, 
gdy to w duchu danej sobie instrukcji 
moralnej uzna za stosowne; wolą da 
sejmu — niewyrażoną w uchwale afirma­
tywnej jedynie dlatego, że jej w ten spo­
sób wyrazić nie było wolno, — ale wyra­
żoną w powodach odrzucenia takiej uchwa­
l i  jest, aby delegacja opuściła radę pań­
stwa, gdy jej obecność przyczynić się tylko 
może „do dłuższego trwania stanu, któiy 
wywołując powszechne . niezadowolenie, 
musi oddziaływać zgubnie na pomyślność 
naszego kraju . 11 Twierdzić przeciwnie, ina­
czej tłomaczyc wolę sejmu, byłoby o b r a ­
zą  se jmu.

C e n t r a l i ś c i  twierdzą, że delegacja 
nie ma prawa słuchać woli sejmu.

A u t o n o m i ś c i  twierdzą, że delegacja, 
choć nie ma prawa przyjmować od sejmu 
instrukcji pisanej, obowiązaną jest stoso-

Ilad o in  8 maja. (Korespond. „Kraju. “)
Od czasu wypadków 1864 roku, aui jeden 
głos skargi i żalu nie doleciał ze stolicy 
województwa sandomierskiego do was, o 
naszych cierpieniach i cichej walce z na­
jazdem, usiłującym wytępić w nas nietyl- 
ko ducha narodowego, lecz razem z nim 
zabić wszelkie uczucia honoru, uczciwości 
odwagi i wykształcenia. Walka ta  toczy 
się cicho, milcząco, ale z niemniejszą za­
wziętością i dramatycznością, jak  gdyby­
śmy wiedli bój otwarty, przy huku dział 
i odgłosie muzyki.

/  jednej strony moskale otwierają prze­
ciw nam cały arsenał podłości, szpiego­
stwa, przekupstwa, nadziei zaszczytów i 
karjery, pokazując w razie oporu nędzę 
i upodlenie, a dalej jeszcze Sybir i knut! 
Naszą zaś jedyną bronią milczenie, cier­
pliwość, wytrwałość na stanowisku w ci­
chej pracy, serdeczność stosunków rodzin­
nych i domowe wykształcenie. A nadzieja 
zwycięztwa sprawiedliwości, jest jedyną 
naszą pocieszycielką, malującą nam w mgle 
ju -jygTjffiści jasne dnie swobody, 
chcę wam posłać parę oBhBWsWfiETJii** 
żyęią obecnego. Za przedmiot posłużą m i1 
z jednój strony gwałty, zbrodnie, głupstwa 
i śmieszności naszych katów, którzy ze 
zwykłym sobie cynizmem śmią się nazy­
wać cywilizatorami naszymi; z drugiej nie­
które rysy naszej cichej opozycji, naszych 
prac obecnych, k tóre śą siewem na przy­
szłość. . —

Już to, przyznać musimy, że nas mo­
skale prawdziwie i na zawsze wyleczyli 
ze wszelkich złudzeń możliwej sympatji,: 
jakiegokolwiek porozumienia, lub tranzak- 
cji z nimi. Jest w tern i korzyść dla na­
rodu, gdyż choroba t a , szczególniej za 
Wielopolskiego, dziesiątkowała szeregi na­
rodowe. Dziś któż z uczciwych został przy 
tym sztandarze, podtrzymywanym przez 
Zygmunta Wielopolskiego? Któż rozsądny 
“ e widzi dziś jasno, że komedja moskali 
z Wielopolskim, jaką odgrywali 1862 roku,

mówił do siebie, — kiedym tego nie wi­
dział nigdzie, kiedym o tern nie słyszał, 
to za cóż mnie mają bić?... dlaczego nie' 
słuchają mojego tłómaczenia, dlaczego 
nie wierzą w moje zaklęcia, dlaczego mi 
chociaż nie powiedzą, jak  ta  jadyka wy­
glądała, czy jak  motyka czy jak  kawał 
patyka?...

D laczego? ... na  to  p ytan ie  m e p otrafił 
sob ie  od p ow ied zieć; c z u ł jed n ak , że  kara, 
którą  m u zagrożono, b y ła  arb itra ln ą  i n ie ­
słu szn ą . . . , .

  Tak to już jakoś jest na tym świę­
c i e  _  powiedział sobie, — że jak  pan 
powie: „oddaj jadykę, bo ukradłeś^11 to 
chłop musi oddać, chociaż nie ukradł; bo 
jak  nie odda, to baty. Gdybym ja  był 
panem, to takżeby tak być musiało. Więc 
nie ma rady, trza będzie przygotować 
skórę.

Rezygnacja Jaśka nie była jednakże 
stanowczą.

Zadumał s ię , jakby tu  z biedy się wy­
kręcić.

— A gdyby też od kogo dostać tej ja- 
dyki i oddać —  rzekł do siebie po chwilń

Żeby dostać, potrzeba było dowiedzieć 
się coprędzej, co to jes t; pobiegł więc 
do domu do m atki, i zapytał ją ,  co to 
jest jadyka.

A nie wiem, —  odrzekła ekonomo 
wa - chyba że co do jadku.

~  ' żeby co do jadku, —- pomyślał
chłopmc, -  toby pomyśleli, żem zjadł, i 
daliby baty, aleby nie kazali oddawać, 
i  o musi byc cos innego.

I odpowiedział matce:
Nie, tego zjesc nie można.
Ano, to już ja  nie wiem.

— Nie słyszeliście od kogo, matusiu

białe ? dłUgie CZy krÓtkie’ °Zy czarne czy
— Słyszeć ta  nie słyszałam, mój Jasiu; 

aie musi byc długie, chociaż może jest 
krótkie. A co do czarności, to nie wiem- 
pewne w jakim innym kolorze. ’

Objaśnienie Korkowej, jakkolwiek dosyć 
szczegółowe, nie zadowolniło syna. Wy­
biegł więc z domu, i pobiegłszy na wieś 
każdego spotkanego pytał o jadykę.

nie była niczem więcej, jak tylko zrę­
cznym podstępem, byłe zyskać na czasie 
i utrwalić przymierze- z Francją?

Moskale chwalą się przed nami, serde- 
czną przyjaźnią czechów. Przyzwyczailiśmy 
SI§ nie wierzyć moskalom, co  t a k ż e  u- 
w a ż a m y  z a  n i e m a ł y  n a b y t e k ;  spra- 
c Z)c. lst°tnego stanu rzeczy nie mamy 
sposobności, lecz jeżeli tak jes t, to za
na kilkAdnio eg0 u Z braci czecłlÓW choć na kilkodniowy pobyt nad W isłę lub Bug
aby incognito z nami pogościł! Wyleczy
się natychmiast z wszelkiej do moskali
miłości.

Moskale nauczyli nas także: nie spo­
dziewać się żadnych ustępstw i złago­
dzeń, co również nie będzie na przyszłość 
bez  w p ł y w u  n a  w y r o b i e n i e  d u c h a  
n a r o d o  wego.

Krótki rys historyczny ostatnich la t kil- 
ku przekona was > jakiemi środkami le- 
czyli nas z tej słabości moskale.

Z początku powstania panował w Ra­
domiu i całej gubernji jenerał Uszakow. 
Pył to jeden z lepszych moskali; mówią 
nawet, że nic nie k rad ł, a rzeczywiście 
wieszał niew iele, co nie przeszkadzało 
wcale podwładnym jego rabować ogro­
mnie; jednak narzekania na okrucieństwa 
Uszakowa nieustannie wzrastały w całem 
województwie. Życzono sobie jego dymisji, 
spodziewano się zmiany na lepsze od jego 
następcy.^ Gburowaty Uszakow został usu- 
męty, miejsce jego zajął grzeczny niby 
Bełgard.

Cieszono się zmianą, ale dni kilka wy­
starczyło, by rozwiać złudzenia.

. f *0  tygodniu jego u nas pobytu więzie­
nia przepełniły się w całem województwde. 
Kradzież, rabunek i morderstwa zdarzały 
się co dzień, a po stłumieniu powstania 
Belgard opuszczając wojew-ództwo, zosta­
wił za sobą na rynku każdego miasteczka 
szubienice i na nich przeszło trzysta 
kilkadziesiąt ofiar. Za te czyny bohater­
skie Belgard otrzymał wyższą rangę, or­
der i tytułem donacji Marjackie górki, 
folwark należący do miasta Radomia, i 
dwm piękne wsie Gołębiów i Janiszów, 
własnosc księży Pijarów.

Przerażona ludność przejęta zgrozą i 
oburzeniem, patrzyła osłupiała na te stra­
szne zbrodnie, a żałując Uszakowa, jesz­
cze niewyleczona ze złudzezń, nowu pra­
gnęła zmiany, sądząc, że już nic stra- 
5fó!i" “mo/ęT*™ “Stwora istnieć pod

n ie^ ieJmf.nak Zmiany Ś &  system 
Po ustąpieniu Beig^.j

się

nowy gubernator radomski zn<5w
szcze ten r a z , a zdaje się już ' oseLL6'  
łudziliśmy się przypuszczając ludzką na­
turę w moskalu. Powstanie było skończo­
ne, Belgard wywieszał kogo tylko powie­
sić było można, zrabował co do zrabo­
wania było. Nowy więc gubernator w przy- 
krem był położeniu, gdyż już cała po­
zycja została przez poprzednika wyczer­
paną, a szanowny pułkownik dał sobie 
słowo, że na posadzie gubernatora ra ­
domskiego zdobędzie sobie szlify jeneral- 
skie i -  • zbierze majątek. Rabunek otwar­
ty sta ł się niemożliwy, lecz kontrybucjami 
dzielnie go zastąpić rząd moskiewski do­
zwolił. Kontrybucje więc weszły n a  po-

Nikt nie potrafił mu odpowiedzieć; nai- 
mędrsi wzruszali ramionami i mówili:

— At głupiś!... myślałbyś lepiej o pa 
cierzu albo o robocie, nie o jadyce.

Rozsądna ta  uwaga pozostawała ie d n a k  
bez skutku, myśl o jadyce była dla Jaśka

3 “ S  o d r rb o t i ■ ?dwej chwili, myśląc o m ej, zajmował sie 
bezpieczeństwem i całością własnej sw ej

nareszcie zobac^jT zdateka^n '^  ^  
cego się samotnie innego nail ® i 
dego Orskiego. g nauczyciela mło

fran!LtV°DinettdeaWkt 'baŴ Cy w P°lsCe
uczył odPswegno1ieeVaktp7 po E ^ e ^  

UCPonbi°egłnideog° P° fra- u Pz°kukU’ mZ '  '  
się J o  kolan i “z a p y ta ł? 1̂ 0 ’ Skł°Dił

jest jadyka? Pana francuza, co to
Pan Dinette miał i

słownik polsko-francuzkl ^  Z S°- 
z kieszeni, i rozpatrzywszy y- ypowiedział: ywszy sig w m m , 0d-

— I ten nie m e -  poUyśk ł  j  ; t  _  
tak jak  moja matus... gdyby j ad , b’ ło 
słowo, tobym go przeciez nie mógł zna­
leźć i nie kazaliby mi oddawać... Zresztą 
każde słowo coś znaczy... co innego bro­
na słowo, a co innego brona z zębam i- 
jeżeli ktoś ukradł bronę, to nje ukradł 
słowa, tylko bronę, tę , którą sję kronuje 
pole.

Odszedł od francuza i powrócił do do­
mu smutny, zrozpaczony.

W domu powiedziała mu matka, źe pan
rachmistrz bzumiłło przychodził po niego 
i kazał mu przyjść do siebie jak tylko 
wróci.

— A ha! to znów o tę  jadykę! — r z e k ł  
do siebie chłopiec, — n;e głupim, gotowi 
zaraz baty wsypać.

I  nic nie mówiąc matce gdzie idzie, u- 
kradkiem wymknął się do lasu.

Noc się zbliżała, noc wczesna i chło­
dna, było to bowiem ledwie w początkach

wiosny. Zimno zaczęło przejmować Jaśka, 
a z zimnem coraz nowe myśli przycho­
dziły mu o jego położeniu.

■— I cóż z tego, że tu przez noc prze-' 
siedzę, a  choćby i przez ju tro , — my­
ślał, —  zawsze wrócić będzie potrzeba, 
a nie wrócę, to albo mnie znajdą ludzie, 
albo wilki zjedzą, albo sam umrę z gło­
du. Czy nie lepiej już wrócić?... kiedy 
mają wybić, niech biją; po co w dodatku 
jeszcze dręczyć się chłodem i głodem?..

, : ,r^  jednak do kary niezasłużonej, 
głośniej niż obawa boleści, protestował 
przeciw tej rezygnacji.

. Dać się bić... za nic, — rzekł z bla­
skiem jakiejś energji w oczach, — dać 
S1f poniewierać dla ich pańskiego widzi­
misię!... Nie!... niedoczekauie wasze... ni­
gdy!.. żebym tu m iał skonać w tym le- 
sie... nigdy!...

Powiedział to z zapałem, a zapał roz- 
grzar go i nasycił na chwilę. Ułożył się

Sawkiao ^  mÓgł naj w7 godlliśj ’ posta‘ tak noc przepędzić i zmrużył o-
c,’ ze we anie łatwiej mu będzie doczekać do rana.

irłńHie'7^ P ŷn^ a Je(łnak godzina, zimno i 
wić nad°W 'mu ^azaty bliżej się zastano- 
cypdł 7nSWeia Położeniem. Tym razem do- 
/l71Ś lńv,°W-U do wniosku, że bądź co bądź

• i . ,Jutro wrócić będzie potrzeba, 
więc lepiej dziś jak  jutro.

.Jdko, kiedy mam dostać baty, niech 
przynajmniej wiem, za com dostał, -  
rzekł do siebie.

1 zaczął myślić nad środkami pomszcze­
nia się zawczasu za karę , która go t a k 1 

niesprawiedliwie spotkać miała.
Kożne mu przychodziły do głowy pla­

ny, coraz zawziętsze, coraz śmielsze. Z po­
czątku myślał tylko o figlu odpowiednim 
swemu wiekowi, ale coś, jakby jakiś głos 
złowróżbny szeptał mu niby, że drobnej 
psoty Za trzydzieści batów za mało. Za­
czął więc myślić o zrobieniu szkody rze­
czywistej, i każdy plan, jaki mu przycho­
dził, odrzucał, uważając go zawsze za 
niedostateczny.

Zakosztował uczucia zemsty, powoli za­
czął się niem rozkoszować i upajać. W

myśleniu samem o tern, że odpłaci za 
krzywdę, której miał doznać, znajdował 
już przyjemność, czuł, że jeszcze większej 
rozkoszy dozna w samym czynie, gorączka 
rozogniła mu krew, nie czuł zimna, za­
pomniał o głodzie, myślał tylko o tem, 
jak  się pomści, a planów mu nie brakło, 
coraz gwałtowniejszych, coraz zuchwal­
szych. Szybko przebiegł w myśli całą 
skalę od psoty aż do zbrodni i odrzuca­
jąc po kolei przychodzące do głowy pro­
jektu, nie zatrzymał się aż tam, zkąd już 
dalszej drogi zemsta nawet znaleźć nie 
mogła.

— Spalę dwór... na węgiel spalę , — 
rzekł do siebie, — ciekawym, czy mnie 
baty będą bolały, gdy będę wiedział, że 
to nie za jadykę, lecz za ogień.

W stał, wyszedł z lasu i sk ie r o w a ł się 
ku dworowi.

Noc już była ciemna, w drodze nie spo 
tykał nikogo.

Myśl pożaru nie przerażała go bynaj­
mniej, nie tyle skutkiem wrodzonej prze­
wrotności charakteru, ile dla tego zape­
wne, że będąc dwunastoletmem dzieckiem, 

mógł mieć pojęcia o całym ogromienie iuu&* . , — j — ugruiuie
n ie s z c z ę ś c ia ,  jakie miał sprowadzić Mi- 
m o w o li jednak przyszło mu na myśl że 
to noc, że ludzie we dworze śpią, że śpią­
cy popalić się mogą.

- P a n ,  panicz...gospodyni... w szyscy...- 
rzekł do siebie stanąwszy, __ nm  to za 
wiele!... cóż oni mi winni?., czy’to oni 
wszyscy bić mnie myślą?.... Pan ka­
że, ale panu się nie dziwić... Rachmistrz 
powiedział, żem mu ukradł jadykę, cóż 
pan lepszego zrobić może, jak  kazać mi 

ac a ty ... J a sam  ̂ gdybym był panem, 
f i®  nic innego nie zrobił... Nie! nie 

ędę palił dworu... nie można.
Aawrócił znów ku lasowi.

. — Tak, — rzekł po chwili, zatrzymu- 
jąc się powtórnie, — ale dla czego rach­
mistrz we mnie złodziejstwo wmawia?... 
czemu mnie przed panem skarży niesłu­
sznie?... co ja  mu winien, że dybie na 
moją skórę?...

Chwilę tylko pomyślał nad odpowiedzią 
na te pytania.

— Spalę rachm istrza, — rzekł nare­
szcie, — jeźli się nie obudzi i usmaży 
to tym lepiej... Nie będzie się jutro upo­
minał o jadykę i nawet baty mnie ominą.

A takiem postanowieniem zaszedł do 
karczmy, żądając trochy żaru. Karczmarz 
mu pow iedział, że go m atka szukała, bo 
go potrzebowali do dworu; odpowiedział, 
że był we dworze i u matki, i że go wła­
śnie matka po żar p r z y sy ła , a tak wytłó- 
maczywszy się, dostał czego pragnął i po­
szedł prosto do drewnianego domku, w 
którym mieszkał nauczyciel Szumiłło.

Zbliżając się do domostwa, w ciemno­
ści wygrażał pięścią w stronę okienka, w 
którem świeciło się jeszcze, mówiąc pó ł­
głosem :

-  Poczekaj ty... jadyko!... pójdziesz z 
dymem, mm ja  baty dostanę!..

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Tygodnik paryzki.
Nowości teatralne.—Toaleta pani F a ra rt .  Zgrom a­
dzenia wyborcze.— Zloiliwoid Heinego.— Akademja 
francuska i r a k .- J u l ja ,  dram at Oktawjuozi Feuil- 

!®t. —Amory i Bertrada.—Zagadnienie.

Kronikarz, zdający sprawę z paryzkiego 
ruchu, zawsze się w wielkim znajduje kło­
pocie, nie dla braku wszakże materjału, 
ale przeciwnie dla zbyt wielkićj jego obfi­
tości. Co wybrać? Co odrzucić? o czćm się 
rozpisać? o czćm krótką zrobić wzmiankę 
jedynie? w tem jest właśnie sęk, jak ar- 
eysłusznie powiedział Hamlet. Otwarta 
z dniem 1 maja wystawa malarstwa i rze­
źby dopomina się o sprawozdanie; teatr 
Veaudetille również św ieżo  przy kapucyń­
skim bulwarze otworzony, krzywo na mnie 
spogląda, żem nic dotychczas o przepychu 
sali jego, wygodnych fotelach, zalotnych lo­
żach, wspaniałćm foyer i wspanialszćj je-' 
szcze w sąsiedztwie amerykańskićj restau­
racji Petersa nie wspomniał. I nie dość na 
tćm, boi inne teatra w groźnych widm po­
staci stają przedemną, i gorzkie C2/ Dją
wyrzuty. Godziż się nie wspomnieć, że w
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rządek dzienny, a pozorami upr&wniają- 
cerai do ich ściągania były denuncjacje 
fałszywe, fabrykowane w biurze guberna­
tora lub nadsyłane z powiatów z jego roz­
kazu. Rzuciła się więc cała szajka pra- 
porszczyków przerobionych na urzędników 
na to pole zdzierstwa i łupieztwa.

Gubernator zdobył sobie m ajątek, lecz 
jeszcze szlify nie przybywały. Szuka więc 
rozgłosu sławy. „Ach żeby chociaż dzie­
sięciu powiesić — powtarzał często do 
swego adjutanta — cóż kiedy ten padlec 
Belgard nic dla mnie nie zostawił." Na 
szczęście wpada mu w oczy administracja 
gubernji dotąd trzymająca się jakoś p ra­
wie cudem. Mężny pułkownik napada więc 
na rząd gubemjalny, drze papiery, lży 
urzędników, biega, krzyczy, hałasuje jak  
wściekły, zakazując słowa mówić i pisać 
po polsku, następnie rozpędza urzędni­
ków polaków, cząstkę pozostałą zmusza 
do moskiewszczyzny, rozdaje posady swo­
im protegowanym moskalom, zwykle wy 
dalonym ze służby oficerom, i w dwa mie 
siące po tych zabiegach i pracy ciężkiej 
pisze wprost do Petersburga : „Admistra- 
cja moskiewska, ludność mówi po mo- 
skiewsku, kraj moskiewski!" Dobrotliwy 
car w nagrodę za najpierwsze wprowadze­
nie języka moskiewskiego do administracji 
gubernji radomskiej, przysyła walecznemu 
Anuczynowi upragnione szlify jeneralskie, 
lecz na nieszczęście, bez orderu. Czeka­
my, co się będzie robić teraz w wojewódz­
twie dla pozyskania upragnionego chrestu.

Tak to moskale oduczyli nas wyglądać 
zmian na lepsze. Duch nasz narodowy 
przechodzi za życia męki czyścowe; po 
mimo jednak zmęczenia i chwilowych u 
padków wyrabia się on i pozbywa wieko­
wych, zastarzałych błędów, o czem w na­
stępnej korespondencji.

(3i L w ów  10 maja. (Koresp. ,.Kraju") 
Wiadomo tej publiczności, co widuje urzę 
dową Gazetę Lwowską, że co tydzień wy­
chodzi do niej dodatek poświęcony histo- 
rji, statystyce i ekonomji krajowej, publi­
kujący nieraz bardzo cenne, bo z urzędo­
wych źródeł czerpane dokumenta, tyczące 
się powyższych działów literatury. Doda­
tek ten kazał wydawać hr. Gołuchowski, 
objąwszy po raz drugi ster rządu w Ga­
licji. Widzieliśmy przed trzem a czy czte­
rema miesiącami pisany list prywatny 
J. I. Kraszewskiego z Drezna, wyrażający 
się nadzwyczaj pochlebnie o tym dodatku 
i nazywający go prawdziwym skarbem dla 
każdego polskiego historjografa.

Otóż teraźniejsze ministerjum jak  gdyby 
pozazdrościło wartości tego 'pisma, zamie­
rza, jak  słyszymy, „ze względów oszczę­
dności" zwinąć je. Pytamy się, cóż może 
kosztować jeden mały arkusz na tydzień 
pisma wydawanego w drukarni rządowej ? 
sądzimy, że najwięcej do 2000 złr. ro­
cznie, a te pieniądze nie są bynajmniej 
objęte budżetem, ale pochodzą z nadwyżki 
dochodów Gazety Lwowskiej; czyż więc 
rząd tak wiele zarobi na tej spekulacji 
drukarskiej, jeżeli te 2000 złr., zamiast 
wydać na dodatek, na inne obróci wy­
datki? Zaiste oszczędność nie na swojem 
miejscu, i mamy nadzieję, że naczelnik 
rządu krajowego przedstawi p. ministrowi, 
że pisemko to zanadto jes t pożyteczne a 
zanadto mało kocitujo. »hv »wiiać bez

Gazehj

trudnoby było w budżecie umieścić, ale 
tak np. dać ją  z pewnych oszczędności, 
np. z oszczędności uzbieranych w skutek 
zwinięcia dodatku do Gazety Lwowskiej, 
byłoby możebnem. Śliczny projekt, nie­
prawdaż ?

Przechodząc do innego przedmiotu do­
nieść winienem, że dr Liske dostał już 
z ministerjum pozwolenie wykładania hi- 
storji przy tutejszym uniwersytecie, i już 
nawet ogłosił swoje wykłady. Z prawdzi­
wą radością witamy każdego docenta po­
laka wzmacniającego słaby jeszcze zastęp, 
który walczy tutaj z wrogim żywiołem 
niemieckich profesów, przynoszących do 
kraju odpadki niemieckiej umiejętności. 
Habilituje się tutaj także dr Tadeusz P iłat 
na docenta ekonomji politycznej. Pan Piłat 
pracuje przy namiestnictwie i znany jest 
pomiędzy lwowską młodzieżą, jako jeden 
z najpilniejszych adeptów nauki.

Słyszymy również, że hr. Wincenty Sta­
dnicki nostryfikuje na  krakowskim uniwer­
sytecie dyplom swój doktora filozofji w 
Heidelbergu, aby się habilitować na do­
centa chemji w Krakowie. Hr. Stadnicki 
świetnie rozpoczął swoją karjerę nauko­
wą, ze względu bowiem na jeden wynala­
zek, który zrobił w dziedzinie chemji, zy­
skał sobie imie w naukowym świecie.

Wyszedł w tych dniach we Lwowie to­
mik poezji p. El...y; znajdują się tam  nie­
które wiersze pełne wdzięku i piękności 
formy. Wydanie tych poezji jes t jedno 
z najpiękniejszych, jakie się w naszych 
drukarniach pojawiły. Pan El...y wykoń­
czył obecnie komedję prozą dla tutejszej 
sceny, opartą na wzorach starożytnych.

Na zakończenie pozwólcie, że dodam 
krążącą po Lwowie anegdotkę. Przed parą 
tygodniami podczas chwilowego pobytu 
hr. S. we Lwowie, był u niego z wizytą 
kronikarz niedzielny Gazety Narodowej 
Wśród tej wizyty jednak wchodzi p. Pos- 
singer. Kronikarz nie znał osobiście tak 
przez siebie ukochanego Stathaltereilei 
tera, p. Possinger również nie miał szczę­
ścia znać p. kronikarza. Naturalnie hr. S 
dopełnił zwykłej formy i skinął ręką 
„p. X. kronikarz Gazety Narodowej,“ „p 
Possinger, naczelnik rządu krajowego." — 
Wyobraźcie sobie miny obydwóch panów. 
Szczęściem, że jeden z nich nosi okulary

oddawna *  'T c S ły  dyplomata-
Lwowskiej a prócz podobiznach w  i o _
rjusz inifrhjjują 3ię również różne lustra- 
Jj§*z czasów rzeczypospolitej polskiej, bę­
dące nader cennem źródłem do dziejów 
naszej prowincji, — prawdziwa więc by­
łaby szkoda, gdyby dla błachych celów 
publikacje te nie mogły być dalej prowa­
dzone.

W związku z tą  sprawą słyszałem w 
Wiedniu przed parą tygodniami, że jakiś 
wiedeński gazeciarz znający Lwów, a  do­
brze widziany w ministerjum, nosił się 
z projektem założenia we Lwowie nie­
mieckiej gazety. Kto wie czy ten niemiec 
nie liczy oprócz protekcji na jakąś sub- 
wencyjkg ze strony rządu. Subwencję taką

Odeonie zmartwychwstała nieboszczka L u ­
k r e c j a  Ponsarda, i z wielkiem zadowole­
niem publiczności zabija się co wieczór na 
sceuie? że oburzony jśj małżonek pioru­
nuje przeciwko władcom, zbyt czułym na 
wdzięki niewieście, a słuchacze, szukając 
w jeg > słowach alluzji do obecnych cza­
sów. bucznemi go obsypują oklaski? Mo- 
żtiHŻ obojętnie pominąć panią Favart, w ro­
li Julji umierającą na anewryzm serca, i 
zapomnieć o świetućj jśj toalecie, która pa­
ryżankom zawraca głowy, i dytyrambiczne 
uniesieuia sprowadza? A gdybyśmy zdolni 
nawet byli dopuścić się tak strasznćj he­
rezji i me uszanować jak należy owćj su­
kni z pierwszego aktu, blado niebieskiego 
m a r z ą c e g o  koloru, pyszuemi koronkami 
ubranćj, z trzema falbanami, pokrytemi ha­
ftowanym muślinem i t- d. i t. d. to i w ta­
kim razie nie godzi się nam jeszcze zapo­
mnieć, że pani Favart miała w trzecim akcie 
tejże samćj sztuki suknię, koloru rzewnćj 
tęsknoty, z ogonem wspomnień, obszytym 
delikatną frendzlą uśmiechów; że tunika 
upięta była kokardami zawiedzionćj miło­
ści, i że strój ten, tworzył jak powiadają 
tutejsze znawczynie, estetyczną całość, w 
którćj mistycyzm gazy cudnie się łączył 
z plastycznością jedwabiu, a sielska poezja 
blado-różowego koloru zlewała się harmo­
nijnie z dramatycznemi fałdami szerokich 
i otwartych rękawów.

Lecz jeżeli oddanie należnćj czci arcy­
dziełom toalety niewieściśj jest świętym 
obowiązkiem i pewną szlachetną delikatność 
serca i wzniosłość aspiracji wykazuje, to 
jednakże ciężkie rzemiosło sprawozdawcy 
zmusza mię do opuszczenia tego czarodziej­
skiego Edenu, jedwabiów i tiulów, obwi­
tych wijącym się bluszczem koronek, Ede­
nu, w którym rzeki płyną potokami falban 
i wstążek, a na gazowćm niebie gwiazdy 
brylantami świecą. Nieubłagany p. Dupin, 
z mieczem płomienistym w jednćj, a bro­
szurą przeciwko zbytkom kobiecym w dru- 
giśj ręce, przebrany za anioła, wypędza nas 
z tych poetycznych przybytków i na po­
ziom rzeczywistości strąca.

Na tym poziomie ważne spełniają się 
rzeczy: lud wszechwładny radzi o swoich

W iedeń U  maja. Urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza w tekście francuzkim i przekła 
dzie niemieckim układ telegraficzny między 
narodowy, podpisany przez reprezentantów 
związku północno niemieckiego Austrji, 
Badenu, Bawarji, Belgji, Danji, Hiszpanji. 
Francji, Grecji, Włoch, Luksemburga, Nor- 
wegji, Holandji, Persji, Portugalji, Rumunji, 
Moskwy, Serbji, Szwecji, Szwajcarji, Turcji, 
Wirtenbergji, i dyrekcji telegrafów indo- 
europejskich, oraz konwencją dodatkową 
z d. 12 lutego r. b: do istniejącćj między 
Austrją i Francją konwencji zobowięzującćj 
do wzajemnego wydawania przestępców 
z d. 13 listopada 1858 r.

Art. I. tćj konwencji stanowi, że obwi­
niony, którego ekstradycja jest żądaną, 
może być tymczasowo aresztowanym uie- 
tylko na zasadzie dokumentów wymienio­
nych w art. 5 konwencji z d. 13 listopada 
1858 r. ale także na wiadomość przesłaną 
pocztą lub telegrafem do ministerjum snraw
zagranicznych k ra '-  — —-  1 |,|DlonJ’
r rozkaz przyaresztowania wy­
danym został.

Według art. III. najdalćj w ciągu dwóch 
tygodoi od aresztowania na powyżsćj za­
sadzie, powinno nastąpić formalne żądanie 
ekstradycji.

(n) Praga, 9 maja. (Koresp. „Kraju ")
Położenie polityczne, — Sądy przysięgłych. — 

Meeting na Belwederze.
Zniesienie stanu wyjątkowego, który mie­

szkańców Pragi zarówmeż jak i obwodów 
karlióskiego i śmicbowskiego pozbawił pe­
wnych praw konstytucyjnych, nie wywarło 
w naszćm życiu politycznćm żadnśj zmia­
ny, oprócz dziennikarstwa, które teraz zno­
wu bez ogródki i wyraźuie wygłasza opinję 
całego narodu.

Znana to rzecz, że ucisk zawsze wywo­
łuje oddziaływanie, można to zastósować i 
do obecnego prześladowania politycznego,

losach; rozmyśla, komu wszechwładztwo 
swoje ma na sześć lat powierzyć. Gdzie­
kolwiek się obrócisz, wszędy cię odgłos po­
litycznych dysertacji załata. Polityka, finan­
se, wojsko, marynarka, podatki, ministro­
wie, kapitał, praca, latają jak rakiety, i z hu 
kiem pękają w powietrzu. Krzyk, wrzawa, 
hałas, gwizdania, śmiechy, rozlegają się do 
koła. Wszyscy domagają się woluości, ró­
wności i braterstwa, i zaraz sami z siebie 
pierwszy ich przykład dają, bo wygwizdują 
politycznych przeciwników, czasami wyrzu­
cają ich za drzwi, dla lepszego uszanowa­
nia indywidualnćj wolności. Występuje na 
mównicę jakiś mężczyzna. Kto to jest, ktoś 
zapytuje. To Girardin. Za drzwi z nim— 
za drzwil A.ie£ to nie Emil Girardin, przy­
jaciele wołają mówcy; nic on nie ma wspól­
nego z osławionym redaktorem Liberie. Za 
drzwi z nim, za drzwi, woła lud wszech­
władny— dla czego się tak nieszczęśliwie 
nazywa?

Scena ta mimowoli przypomina mi ów 
dowcipny ustęp Heinego, w którym sarka­
styczny ten cynik powiada mmćj więcćj te 
słowa: wszyscy głoszą, że lud jest zawsze 
mądry w wyrokach swoich; ja, z historją 
w ręku przekonałem się, że pospolicie głu­
pstwa tylko robi, i zawsze intrygantom za 
nos wodzić się daje; wszyscy głoszą, że lud 
jest wielki i wspaniały: przypatrzywszy mu 
się bliżćj, przekonałem się, że lud jest prze- 
dewszystkiem brudny i wstręt m a do uży­
wania wody i mydła...

Jest to jednakże, powtarzamy raz jeszcze, 
zdanie Heinego, i nie myślimy za nie brać 
odpowiedzialności. Wracając do zgromadzeń 
wyborczych, dodamy tylko, że w ogóle bar­
dzo krzykliwy mają charakter; najciekaw­
sze zaś z nich są te, na których materja- 
Iiści występują. W znajomym mi prywatnym 
domu zgromadziło się całe ich grono, aby 
się nad wyborem kandydata do ciała pra­
wodawczego naradzić. Rzecz chciano zba­
dać gruntownie, i w tym celu rozpoczęto 
dyskusję od kwestji, czy k o m ó r k a ,  któ­
ra jest pierwotnym i zasadniczym kształ­
tem wszystkich istót, działa sama przez się, 
czy też w skutek jakićj zewnętrznćj siły. 
Wspomnienie o sile zewnętrznćj wywołało

które Czechom wyszło na zbawienny po­
żytek.

Pamiętacie zapewne, jak przed ostatnią 
kadencją tak zwane młode czeskie stron­
nictwo żądało i głosowało w kole posel- 
skióm czeskićm i dopominało się w Naro- 
dnich listach, ażeby wysłać posłów do sej­
mu krajowego. Dzisiaj, po zniesieniu stanu 
wyjątkowego, żaden głos się za tćm nie 
odzywa.

Wszyscy czescy posłowie bez wyjątku, 
a wraz z nimi cały naród czeski zgadzają 
się na to, ażeby w sejmie nie brać udzia­
łu. — Wszystkie więc pogłoski, o których 
może słyszeliście lub czytaliście w ostatnich 
czasach, tyczące się obrad klubu poselskie­
go nad tym przedmiotem, są zupełnie fał­
szywe i tendencyjnie powynajdywane; mo­
gę was zapewnić, że czescy posłowie nad 
tćm wcale się nie naradzali, ani naradzać 
się nie będą.

Cały naród czeski nabył już to przeko 
nanie, że z ludźmi, którzy dziś stoją u ste­
ru rządu, wszelki kompromis jest niemo 
żebny, i ze na krok odstąpić nie można od 
znaućj deklaracji posłów czeskich. Wszyscy 
chcą jednomyślnie, aby program ten wszel* 
kiemi prawnemi środkami przeprowadzić 
i do życia powołać.

Na tćj podstawie jedynie traktować mo­
żna z Czechami, i z ich przywódcami. — 
Ktokolwiek będzie szukał zbliżenia jakiego 
na innych drogach, nic a nic nie dokona 
i pójdzie jak to mówią, z kwitkiem. Cze­
ska opozycja może być do pewnego sto­
pnia przytłumioną, ale złamać jćj nikt nie 
zdoła. Prawdopodobnie przetrwa jeszcze 
długie czasy, a może i niejedne ministerjum

Układanie listy przysięgłych dotąd jeszcze 
zwraca na siebie ogólną uwagę, bo komi­
sji mającćj ułożyć listę na ten rok, prezes 
tutejszego sądu pierwszćj instancji wezwał 
sześciu uiemców zaciętych, zaś burmistrz 
pragski p. Klaudi sześciu czechów. Komi­
sji przewodniczył uaturalnie burmistrz, tak 
jak tego prawo wymaga.

Zdarzyło się, że przy naradach sześć gło­
sów niemieckich stanęło przeciw sześciu 
głosom czeskim. Przewodniczący chciał swo 
im głosem kwestję sporną zdecydować, lecz 
niemieccy członkowie komisji sprzeciwili się 
temu, i nie chcieli ani na krok ustąpić, tak, 
że burmistrz musiał od ministerjum rady 
zasięgać. Ministerjum dało odpowiedź te­
legraficzną, że jedynie los może rozstrzy 
gnąć ten spór, ponieważ w ustawie podo­
bnego przypadku nie przewidziano." Nie­
prawdaż, że ciekawa decyzja, przypomina­
jąca sądy króla Salomona.

Czesi jednak nie dali się zbić z tropu, 
i postawili tę zasadę słuszną i jasną, że 
nie dozwolą nigdy, ażeby na rocznćj liście 
przysięgłych postawieni byli kandydaci nie­
dokładnie obznajmieni z językiem czeskim, 
tak co do mowy, jak i co do pisma. Wpraw­
dzie dzienniki niemieckie l i b e r a l n e  sta­
rały się udowodnić, że nie potrzebą znać 
czeskiego języka, ażeby sprawiedliwie są­
dzić; ale komisja nie mogła się oprzeć słu­
sznemu czechów żądaniu i w skutek tego 
podkomitet wybrany do przedstawienia 387 
kandydatów, przedstawił o ile słyszymy ko­
misji do potwierdzenia dwie trzecie części 
żądanćj liczby czechów, a jednę trzecią li­
berałów niemieckich.

„ K o t  w s z ę d z i e  m y s z y  ł a n i e "  i
nipm ry  > vfcrocina }oam  i vi -k
mi. Któż bowiem na całym świecie, może 
bronić tak przewrotnych wymagań, ażeby 
przysięgli nie umiejący ani pisać ani czy­
tać po czesku, nie rozumiejący słowa je 
dnego czeskiego, orzekali nad losem dzien­
ników i dziennikarzy czeskich. Pomysły ta­
kie sprzeczne są ze zdrowym rozsądkiem, 
ale d z i e n n i k i  l i b e r a l n e  a właściwie nie­
mieccy ultrasy nie mogą na to przystać. 
Jakżeż więc można z nimi traktować?

Dnia 16 maja ma się odbyć na belwe­
derze (na Letni) ogromne zgromadzenie 
ludowe. Policja już dała zezwolenie.

Robią do tego bardzo wielkie przygoto­
wania. Komitet, który zajmuje się urządze­
niem tego meetingu, składa się z repre­
zentantów wszystkich warstw społecznych, 
z literatów, artystów, dziennikarzy, studen­
tów, obywateli, kupców i rzemieślników.

Odezwa zapraszająca na to zebranie zo­
stała ogłoszoną w wszystkich narodowych

czasopismach, i dziś już wszędzie widzieć 
można ogromne plakaty wzywające do li­
cznego udziału.

Jeżeli można sądzić po ogólnćm uspo­
sobieniu ludności, i po rozlicznych zgło­
szeniach się zgłębi kraju, które dotychczas 
doszły do Pragi, to prawdopodobnie t a ­
ta ó r  ten będzie świetniejszy i liczniejszy 
od wszystkich, które się dotąd odbyły. Nie 
omieszkam wam bardzo wcześnie udzielić 
o nim wiadomości.

Rumunja.
B u k a re sz t 5 maja. (Koresp. „Kraju.") 

Niedawno donosiły dzienniki lwowskie i kra­
kowskie o znacznych oddziałach robotni­
ków, udających się z Prus przez Galicję 
do Mołdawji. Wiadomości te nietylko że 
się sprawdzają, ale nadto trzeba dodać, 
że ludzie ci, co zdawali się być robo­
tnikami kolei przedsiębiorcy Strousberga, 
zdradzają dziwną postawę wojskową, i 
trzeba koniecznie przypuścić, że są to 
podoficerowie pruscy, przemyceni dla 
całkiem innych a nie kolejowych projektów 
rumuńskich.

Dowiadujemy się właśnie, że rząd myśli 
przedłożyć izbom, wkrótce zebrać się ma­
jącym, projekt ustawy do organizacji no­
wej pruskiej komisji wojskowej.

Gdy rumuńskie ciało prawodawcze uchwa­
liło w swoim czasie misję fraucuzką, to 
obecnie musianoby znieść tę ustawę i wy­
dać nową na korzyść komisji pruskiej.

Nie jes t więc nieprawdopodobnem, że 
podoficerowie kadrów prusko-rumuńskich 
znajdują się już w kraju, i że dzisiejsi 
robotnicy Strousberga przedzierzgną się ju  
tro na instruktorów pruskich.

W książęcym korpusie oficerskim wy 
wrze to pewno wpływ jak  najgorszy, a 
przeciwnicy księcia z tej okoliczności nie 
omieszkają korzystać.

T urcja .
(XXX.) K onstantynopol 4 maja. („Kor. 

Kraju.")— Zmieniono dotychczasowego gu 
bernatora głównego wilajetu adrjanopol 
skiego, Kurszid paszę. Następcą zostai 
Asim pasza, prezes izby obrachunkowej.

Zmiana ta  była konieczną. W ilajet adrja 
nopolski należy do największych i naj­
bogatszych w Turcji; główny przedmion 
handlu, jedwabniki, znane są na targach 
europejskich; ale ze smutkiem dodać wy­
pada, że ten wilajet był bardzo niedołężnie 
administrowanym. Nie wspomagano ani nie 
przeszkadzano w niczem przyrodzie. Są 
okolice, w których w ciągu 8 i więcej go­
dzin podróży nie napotyka się ni jednej 
chaty, nie dojrzy ani jednego zagona ziemi 
uprawnej. Z drugiej znów strony wylewy 
wód, szczególniej Tuńdży i Moraczy p ra­
wie coroczne, a ztąd częste nieurodzaje i 
ciągłe choroby. Drogi budują się i od­
dawna, — nie wiem jednak dla jakich 
przyczyn, —  postęp jest zastanawiająco 

małym.
Stan oświaty na równie nizkim stopniu, 

szkoły są przeważnie w rękach popów gre­
ckich, wielu nauczycieli wychowańców mo 
skiewskich.

rząd* winien‘eKomt^ziió łź rW zfc  M Ę ® ,  
mimo tylowiekowej niewoli, zachował wiele 
cech słowiańskich, przywiązany do ziemi 
i tradycji, pracowity, dobry rolnik, chętnie 
przyjmujący i dopominający się nauki.

Spodziewamy się, że nowy gubernator 
nie pójdzie w ślady poprzednika, którego 
jedyną zasługą jest rozkaz zdjęcia karty 
całego wilajetu. Mozolnej tej pracy umie­
jętnie dokonał rodak nasz p. Kazański, 
oficer kozaków ottomańskich.

Dnia 25 kwietnia wyżsi urzędnicy i ofi­
cerowie wilajetu ruszczuckiego udali się 
w świetnym orszaku do Dżurdżewa, celem 
podziękowania w imieniu Akif paszy, de- 
putacji rumuńskiej, która go powitała 
w dniu przybycia do Ruszczuka. Przyję­
cie było nadzwyczaj uroczyste, wojsko wy­
stąpiło, muzyka grała, p. prefekt Racotta 
był więcej niż uprzejmym. Odjeżdżających 
odprowadzono na statek, oddając wojsko­
we honory.

Dzisiaj w. wezyr daje wielką wieczerzę 
dyplomatyczną, z powodu prędkiego wy­
jazdu posłów moskiewskiego, angielskiego 
i włoskiego. Czyżby uczta miała być grze­
czną przestrogą dla p. Ignatjewa, żeby 
próżno czasu nie tracił, bo żądaniom jego 
zadość stać się nie może?...

Z Janiny otrzymuję wiadomość, której 
wierzyć niepodobna, a której istnienie po­
twierdza powaga źródła. Pasza tamtejsze­
go wilajetu otrzymał od W. Porty tele­
graficzne zapytanie: czy znalazłby odpo­
wiednią przestrzeń ziemi na osiedlenie 
znakomitej, bo na krocie obliczonej, ilości 
rodzin polskich, które rade wyemigrować 
z pod berła moskiewskiego? Zapytanie 
podobne miano rozesłać do wszystkich 
paszałyków. Za nieprawdziwością przema­
wia ogromna ‘ liczba i zdaje się, że po­
głoskę rozpuszczono w odpowiedzi na sfa­
brykowaną w Petersburgu odezwę młodej 
Turcji.

Z powodu świąt greckich wielkanocnych 
nie wychodzą dzienniki od trzech dni, 
sklepy zamknięte, biura przerzedzone, a 
ztąd i o wiadomości trudno, — do przy­
szłego więc listu więcej.

K o n sta n ty n o p o l, 5 maja. W dzień no­
wego roku tureckiego, su łtan —jak  to co 
rok bywa— przyjął w uroczystej audjencji 
najwyższych dygnitarzy państwa. Odbył 
się z tego powodu rodzaj zgromadzenia 
notablów.

Wielki wezyr zagaił posiedzenie odczy­
taniem m emorjału, przedstawiającego o- 
gólne położenie państwa. Potem sułtan 
wygłosił coś nakształt mowy tronowej, 
w której rozwinął program polityczny, ob 
fity w obietnice różnego rodzaju na przy 
szłość.

Sułtan wyraził zadowolnienie z pokojo 
wego załagodzenia sporu z Grecją; potem 
wyliczył szereg projektowanych reform i 
ulepszeń, mających na celu rozwinięcie 
dobrobytu kraju , podniesienie handlu, 
przemysłu, rolnictwa, tudzież utworzenie 
dróg komunikacyjnych; dalej wspomina 
o reorganizacji armji, k tóra zaopatrzoną 
będzie w wydoskonaloną broń.

Podnosząc nareszcie, że ustawodawstwo 
wewnętrzne i organizacja sądowa zasto 
sowane zostały do potrzeb dzisiejszego 
czasu, że finanse uporządkowane będą na 
podstawie trw ałej, i że rząd ustanowi na 
przyszłość budżet regularny, który będzie 
publikowanym — sułtan kończy odwoła­
niem się do patrjotyzmu wszystkich urzę 
dników na których wsparcie liczy.

Jeżeli sobie przypomnimy, że przed 
kilku dniami pojawiła się także jakaś tu­
recka „księga czerwona" zawierająca zbiór 
depesz, znanych wprawdzie już dawniej 

gazet, to przyznać musimy, że Turcja 
na dobre zaczyna się cywilizować.

Włochy.
Nowe ministerstwo już się utworzyło 

Ze stronnictwa permanentów wstąpili do 
niego pp. Ferraris, Mirabelli i Mordini 
Pierwszy objął, tak jak  się spodziewano, 
tekę spraw wewnętrznych; drugi tekę spra­
wiedliwości, a Mordini objął ministerstwo 
róbót publicznych. Szefem spraw oświe­
cenia Został były minister handlu p. Bro- 
glio, którego tekę otrzymał p. Largoni.

”  (ls» , &
Menabrea oddał piastowane przez siebie 
dotychczas minsterstwo spraw zewnętrz­
nych p. Minghetti, k tóry—jak  wiadomo— 
dlka razy już był ministrem, a w obecnym 
parlamencie należał do stronnictwa umiar 
towanego. Z dawniejszych więc ministrów 

pozostali na niezmienionych swoich posa­
dach tylko pp. Cambray-Digny minister 
finansów, Bertole-Viale minister wojny, i 
łibolty minister marynarki.

Według obrachunku dzienników wło­
skich, stosunek liczebny stronnictw utwo­
rzony przez ostatnią tranzakcję jest na­
stępujący: lewica liczy 2 2 , / stronnictwo 
umiarkowanych 77, a prawica rządowa 
168 członków.

R o z m a i t o ś c i .
M ajów k a u czn ió w  s z k o ły  g łó w n ej, św . 

B arbary, odbyła się wczoraj. Liczna publiczność

odprowadziła ochoczą dziatwę za wolską rogatkę na 
błonia a wiele osób towarzyszyło jój na miejsce za­
bawy. Troskliwość nauczycieli, ich postępowanie 
z dziećmi w szkole i po za szkołą, odbijały się wy­
raźnie w tym całym pochodzie, w którym obok swo- 
bodnój wesołości widać było wzorowy porządek i 
niewymuszoną karność szkolną.

— Dnia 10 b. m., w Collegium juridicutn odbył 
się wykład habilitacyjny dra Leona Blumenstocka:
„O wpływie medycyny sądowój na rozwój dziecio­
bójstwa," przed licznemi słuchaczami. Wykład 
dra Blumenstocka odznaczał się żywością, jasno­
ścią i doborowym był wygłoszony językiem. Wy­
dział przyznał mu docenturę medycyny sądowćj, 
przedmiotu, który tylko na wyższych uniwersyte­
tach ma swoją katedrę na wydziale prawnym.

— Do dzienników wiedeńskich telegrafowano już 
z Krakowa o odstąpieniu prokuratoiji tutejszśj od 
wytoczonego nam przez nią procesu. Nam jednak 
nic jeszcze o tćm nie wiadomo

— Pan Rapacki wraca w niedzielę d. 16 b. m. 
do Krakowa. Jutro ma wystąpić w Warszawie, 
w komedji Bałuckiego: „Polowanie na męża."

— W wielkim teatrze warszawskim, grano raz 
jeszcze „Radoów pana radcy."

W yp adek . — Na stacji kolei żelaznćj w Łań­
cucie, zetknęły się dwa pociągi ciężarowe, nr. 13 
z 16-tym. Podobno dwóch ludzi ma być ciężko 
poranionych.

Z ab ó jstw o .—W dniu 16 b. m,, we wsi Wado- 
wie, w okręgu krakowskim, młody człowiek wy­
znania mojżeszowego, zastrzelił wchodzącego do 
karczmy gospodarza tejże wsi Józefa Szczęsnego, 
ojca pięciorga młodych dziatek. Sprawca oddany 
już został w ręce sprawiedliwości i śledztwo roz­
poczęto.

Od kom itetu  sto w a rzy szen ia  w zajem n ej 
p om ocy  S yb ira k ó w . — W zeszłym tygodniu, 
przez ręce sz. Wincentego Pola, odebraliśmy od 
p. P.... reński jeden, jako grosz wdowi na korzyść 
sybiraków; jak również od dra W. Sękowskiego 
doktora praw, 15 złr., za co serdeczne składamy 
podziękowanie.

W dzień św. Stanisława zauważano w ogrodzie 
strzeleckim człowieka, lat 28 mićć mogącego, któ- 
ren natrętnie żebrał, przedstawiając się jako sy­
birak niedawno z niewoli powrócony. Czujemy się 
w obowiązku uprzedzić szanowną publiczność, iż 
człowiek ten udawał się do komitetu stow, sybi­
raków, lecz nietylko nie dowiódł aby z Syberji 
wracał, ale zkądinąd mamy przekonanie, iż jest 
prostym tylko włóczęgą, fałszywie podającym się 
za sybiraka dla wyłudzenia grosza. '

Z przyjemnością podajemy tu odpis listu pisa­
nego do nas z nad Wisłoka:

„Do sz. komitetu stow, sybiraków w Krakowie.—
Ze wszystkich od lat trzech w kraju założonych 
komitetów, ucieszył nas najmocnićj przez szano­
wnych panów założony. Lepsza część kraju po­
czuwała się oddawna do obowiązku niesienia po­
mocy tym nieszczęśliwym. Co zaś najważniejsze, 
że dziś opierając się na waszej uczciwśj reko­
mendacji, można będzie dać sposobność do pracy 
ludziom którzy pragną pracować, ludziom godnym 
co na taką dla kraju ofiarę byli gotowi. Do dziś 
bowiem trudno było rozróżnić nawet, który na 
wieś do nas przychodzący prawdziwie był na Sy­
birze. Na 10-ciu za takich podających się i do 
obowiązku przyjętych, jeden jako prawdziwie z nie­
woli będący i pracować chcący pokazał się. Dziś 
będziemy od każdego żądali waszego poświadcze­
nia, i nie wątpię, że każdy umieszczenie znaj­
dzie. Za zbawienną myśl waszą wdzięczność do­
brych i poczciwych rodaków wam się należy. — 

jmijcie ten wdowi groaz vtutaj załączony,i jest t  
on od pań, w których oczach często łzy widzieli- V , 
-“ty. — —j.»o o oicrpicutai.il tych uieKczęSUwych."

PS. W jesieni ekonom może, a leśny z pewno­
ścią znajdzie u nas pomieszczenie.

Niechże ten wdowi grosz 15 złr. które przy po­
wyższym liście otrzymaliśmy, Bóg sowicie wyna­
grodzi, zacnym szlachetnym paniom i łzami współ­
czucia, pomocą pieniężną i sposobnością do pracy 
objawiającym sympatję dla naszego stowarzyszenia 
i nieszczęśliwych, którym staraniem naszym i bra­
terską opieką radzibyśmy los twardy osłodzić.

Przewodniczący stowarzyszeniu wzajemnśj po­
mocy sybiraków, składa serdeczne.podziękowanie 
prezydującemu w resursie „Postępu" i członkom 
tej resursy, za serdeczny a braterski współudział 

gotowość jaką okazali w daniu opieki i ułatwie­
niu możności pracy, wracającym z Syberji rze­
mieślnikom i mającym chęć nauczenia się rze­
miosła.

W tćj chwili otrzymaliśmy pocztą ze LWowa 
3 złr. 60 cent. z takim napisem:

„Stefcia, Jadwisia, Gucio, Helenka, Janek, Ma­
nia, posyłają te pieniądze dla biednych sybiraków." 

Rozrzewniło nas pismo niewprawną dziecinną

natychmiast szmer oburzenia i ostre pro- 
testacje. Wybory mają się odbyć w dniu 23 
maja — czy szanowne to zebranie, rozpo- 
cząwszy narady od pierworodnych komórek, 
-dąży w tak krótkim czasie przebiedz całą 
sferę istót organicznych, i dojść do rozpraw 
nad prawodawczą kandydaturą? niewierny. 
Gdyby chociaż byli od potopu zaczęli ! Ale 
materjaliści są logiczni, i wszystko rozpo­
czynać lubią od początku.

Kto wić jednakże, czy te uczone ich 
dyskusje, nie przyuioi-ą pożytku i błęd­
nych wyobrażeń nie sprostują, chociażby 
pod względem samćj definicji niektórych 
stworzeń. Akademja paryzka wielce się te­
go lęka; ona co od dwóch wieków mozoli 
się, i jak dotąd bezskutecznie, aby zde- 
finjować — raka. Jest podanie, lubo za 
autentyczność jego Die możemy zaręczyć, 
że uczone to grono, w następujący go spo­
sób opisało: „mała czerwona ryba, cho­
dząca tyłem." Jakiś uczony, może Cuvier, 
zrobił akademji uwagę, że obserwacja jćj 
jest arcytrafuą, ale opartą na doświadcze­
niu z rakami na półmisku, i że wyjąWSZy 
to, iż rak nie jest rybą, że nie jest czer­
wony i nie chodzi tyłem, cała zresztą jćj 
definicja utrzymaną być może. Materjali­
ści, którzy tak ścisłe pokrewieństwo swo­
je z rakami i ślimakami odkryli, nie za­
niedbają z pewnością wątpliwćj tćj kwe­
stji ostatecznie rozstrzygnąć; my tymcza­
sem udamy się do francuzkiego teatru, 
aby choć w kilku słowach dać wyobraże­
nie o nowym dramacie Oktawjusza Feuil- 
let. Toaletę bohaterki jego już opisałem 
na początku, to rzecz główna; Pozostaje 
teraz uwić mały bukiecik z treści drama­
tu, i ofiarować go łaskawym czytelnikom 
i czytelniczkom. Utwór ten grano p0 raz 
pierwszy we wtorek; cesarz i cesarzowa 
znajdowali się na przedstawieniu i kilka­
krotnie dawali oklaski artystom , a po 
skończeniu sztuki cesarzowa oddając po­
chwały pani Favart, zdjęła z ręki pyszną 
bransoletę i ofiarowała ją  na pamiętkę 
artystce. •

Wątek dramatu jest nadzwyczaj prosty. 
Julja jest kobietą zamężną córka jćj 
szesnaście lat już liczy, mąż jeszcze czter­

dziestu nie skończył. Miły to i przyjemny 
człowiek, ale na nieszczęście, nie kocha 
żony swojćj, zaplątany w potajemne mi­
łostki. Ma on przyjaciela, człowieka z ser­
cem; ten, lubo kocha się w Julji, uczucie 
jednak swoje starannie ukrywa, i usiłuje 
nawet zbliżyć do siebie zobojętniałych m ał­
żonków. Lecz z ogniem bawić się nie mo­
żna, czasami bowiem dosyć jednćj chwili, 
aby długo tajone uczucie wybuchło. Tak 
i tutaj się stało, i Julja zostaje kochanką 
człowieka, w którym zakochała się także 
namiętnie i jćj córka. Kochanek, aby się 
wydobyć z drażliwćj sytuacji — wyjeżdża, 
na dobrowolne skazuje sie wygnanie.

Ojciej młodćj dziewczyny odgaduje jćj 
tajemnicę i zapytuje, czy nie oddałaby swćj 
ręki jego przyjacielowi.

Myślałam o tćm, odpowiada z nawvno- 
ścią dziewczyna, lecz matka zabroniła mi 
nawet marzyć o tćm.

— Dlaczego ?
— Pan de Surgy — nie jest wolnym...
— Nie jest wolnym? I to matka twoja-
Słowa te jak błyskawica rozjaśniają ca-
sytuację; zdradzony mąż, lubo w ła s n y c h

swoich zdrad niepomny, leci do żony, 
groźbą i podstępem zmusza ją  do wyzna­
nia, oznajmia jćj, że kochanek jój już nie 
żyje.

— A więc tak, woła kobieta, zwodziłam 
cię; mogę to już teraz powiedzieć, kiedy 
on nie żyje.

W tćj chwili, kiedy oburzenie i wściek­
łość miotają sercem zdradzonego męża, a 
kobieta zasłania sobie oczy z rozpaczy — 
drzwi się otwierają i ukazuje się — pan 
de Surgy.

Kobieta, pod ciężarem tego drugiego 
ciosu, pada martwa na ziemię — kocha­
nek rzuca się na jćj ratunek, i spotyka 
się oko w oko z mężem, który schwyciw­
szy go za rękę, zgrzytając woła:

— Wiesz ty, że j a cię zabiję?...
— Wiesz ty, że ona już nie żyje, odpo­

wiada tenże — i zasłona spada.
Gra pani Favart w tćj ostatnićj scenie 

mistrzostwem swojćm wszystko przewyż­
sza. Nigdy jeszcze aktorka tak nie upa­
dła, piorunem śmierci rażona. W jednćj

chwili, zesztywniała, z okiem bezbarwnćm, 
szklistem, leży martwa, nieruchoma, tru ­
pią bladością blada...! Jest to ostatni wy­
raz sztuki — z większą prawdą oddać te­
go gwałtownego przejścia z życia do śmier­
ci, niepodobna. Nie raz już widzieliśmy tę 
znakomitą artystkę, i w nader trudnych 
sytuacjach; nigdy jednakże tak nam się 
wielką nie wydała, jak w tćj okropnej 
scenie, którą dla nićj chyba wyłącznie 
Oktawjusz Feuillet napisał.

Ponieważ jest mowa o niewiernych mał­
żonkach, donieść muszę o ciekawym od­
kryciu, jakie tu  zrobiono przed kilkoma 
dniami. Robotnicy, kopiąc na fundamenta 
domu przy drodze wiodącćj z Charenton 
do Boissy, odkryli szczątki dawnego muru 
i dwa skielety ludzkie, jeden mężczyzny, 
a drugi kobiety. Pierwszy miał jeszcze na~ 
szyi ostatki żelaznćj obręczy, strawione 
rdzą — ze szczątków zbroi, domyślano się, 
że szkielety te od kilku już wieków spo­
czywały w tĆm miejscu. Dalsze poszukiwa­
nia wykryły, że na tćm właśnie miejscu 
stał niegdyś warowny zamek hrabiego 
Foulques de Boissy. Kronikarze współcze­
śni opowiadają, że zamek ten był teatrem 
wielu krwawych scen, i że w jego pod­
ziemiach wiele ofiar straszną śmierć zna­
lazło. Bardzo być może,l że owe szkiele­
ty są szczątkami żony ‘hrabiego Fulko 
Bertrady, i kochanka jćj, pięknego Amaury 
de Montfort.

Kroniki śmierć ich w ten sposób opo-

Fulko podejrzywając żonę swoją Bertra- 
dę o występne z Amaurym stosunki, wy­
jechał pewnego dnia, oznajmując, że jedzie 
na zgromadzenie panów, którzy właśnie 
układali związek przeciwko królowi Fran­
cji, zwierzchniemu ich panu.

Wieczorem, potajemnie powrócił do zam- 
cu, mając przy boku swoim wielu rycerzy.

— Na jaką karę zasługuje cudzołoztwo, 
zapytał ich.

— Na karę śmierci, odpowiedzieli pa­
nowie.

— Ale jaka śmierć jest najstraszliwsza, 
j stłumionym od wściekłości głosem zapytał

— Wplecenie w koło, wbicie na pal, spa­
lenie na stosie, różne odpowiedziały głosy.

— Nie, nie — odrzekł hrabia.
Wówczas zbliżył się do niego jeden z

panów, Vignon de la Force i szepnął mu 
do ucha:

— Śmierć straszna, powolna. . . .  zamu­
rować w więzieniu.. . .

Oczy hrabiego zabłysły dziką radością. 
Kazał wszystkim iść za sobą i przeszedł­
szy wiele ciemnych korytarzy, zbliżył się 
do pokoju swćj żony, zatrzymał się przy 
drzwiach utajonych w murze, słuchał przez 
chwilę, pptćm nacisnął sprężynę i wszedł 
do komnaty.

Przy Bertradzie znajdował się Amaury 
de Montfort.

W godzinę potćm Amaury i Bertrada, 
okuci w łańcuchy, spuszczeni zostali na li­
nie do głębokiego podziemia i zamurowani..

Nikt już nie słyszał o nich. W kilkaset 
lat dopiero przypadek odkrył szczątki tych 
ofiar średniowiecznego okrucieństwa i zgon 
ich okropny przypomniał. Fakta tego ro ­
dzaju strasznie podejrzanemi czynią wszys­
tkie owe pochwały, jakie niektórzy ludzie 
dawnym czasom oddają; być może, że to 
były arcy-rycerskie czasy, nie przeczymy 
wcale, ale że i arcy-barbarzyńskie, to nie 
ulega żadnćj wątpliwości.

Słynny z dowcipu Figaro wymyślił pra­
wdziwą łamigłówkę, trudniejszą do rozwią­
zania od najtrudniejszćj .pod słońcem sza­
rady. Chodzi tu rzecz o rozstrzygnienie 
następującćj kwestji.

Dajmy na to, że płyniemy łódką i ma­
my przy sobie dwie kobiety, które nam za­
równo są drogie, łódka wywraca się i to­
nie; możemy tylko dać sposób ocalenia je­
dnćj z drogich nam osób, a zginąć konie­
cznie z drugą. Dwa tu powstają pytania: 
pierwsze, którą wybierzemy, i powtóre: któ­
rćj z nich więcćj okazujemy przywiązania, 
czy tćj, którą ocalamy, czy tćż tćj z którą 
giniemy raz*3®. Jeżeli która z czytelniczek 
lub który z czytelników naszych gordyjski 
ten węzę* rozwiązać potrafi, wielką odd* 
społeczeństwu usługę, i zapewne nieśmier­
telne sobie imię zapewni. My s i l i l jw  sie 
daremno podołać temu zadaniu, *
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BaJpilniejszych. W myśl tćj potrzeby zawiązało

KRAJ z czwartku 13 maja 1869 .

Sprawy sądowe.

Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy.

(Prze* sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)
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skup uwiadomiony O tśm, otwarcie dał do zrozu- ka dom był m iejscem  Ł i s t o s ^ Ł ^  4  ^ ' stawiaW y  m i sie  jak o  s i k ^ f  f prz,‘jd* nicprzyjem ncjści sp rz e d a ż y  m ebi
mienia Jmks. Zengtellerowi, iż żąda, aby do tego zroby em w ięc T o . c C z Z f l " 1 ^ h a l n y / a p o Ł ł u L s i e  n a  T ,n  " T  U Z ap łac§ sk ła d k ę . A le
domu i czeladź katolicka niemiecka przypuszczoną ■ 6 •’ • • - S'- M m n m i m d  I P«woiują,C Sie n a  I o„,A, .

rozkazem, ale dom już nie może 
Czeladź niemiecka ma silną opiekę 
zakłady zamożne, gdy polska wystawioną jest na
prześladowanie. I kraw ca, ___

W czasie objazdu arcypasterza po archidjecezji, która p 0p rzedn;0

Przyrząd do wbijania na m niejszą g łębo­
kość 6 tal., na większą i zastósow any do tw ar­
dego g run tu  17 tal. 1

(  Ziemianin.)

0 . Do Skały celem n j . t  • I N a d a r e m n o ~™ J j"*.1*1 *iJV (g łęb szeg o  m ego  p rzek o n an ia  s ą , n ie ty lk o

r ; v s £  a k  00 8 0 K 2 a  ~  -
nie i eden się charakterystyczny przydarzył — sm u-1 dr0Kj 'spostrzegłem d n n i f 26 sPadł a- W  pół I z a p łac ić  p rze św ie tn em u  k a
tek W Rogoźnic egzaminował młodzież szkolną pom nja/  n ie chciałem s ?  ZCm obj ? czy za" że li m i w v tł /m  W letny“  m ag*s t r a te m  je-
/ I  U — p ■ m  « - » * « .  R b - E b * .  L  7 $ “. Z Z £ ‘ , S c T o Ł i .  k ł
z«ń Boiycb u  nauczał — trzecie: cza j ojca do Hrynlta, który m o le  byó, i e ‘ wózek oeb,1111 k w e s tra to r  Po tla I roi sp isa n y  p ro to k ó ł Se 

króla, rodzin, k ,M « .lk ,  1 władzę d j,  ,  spo, trzegljedno  k J „ ’„ L k u 7  ^  W *  * •  P odp isu . K o S S e m T w i "

Przyjm szanowna redakcjo i t. d.
Ludwik Gumplowicz.

i matkę twoję, ^ rouzm? wotewsaą i wiauze i da,  j spostrzegł jedno koło nieokutm | J«c'a do Podpisu. Korzystałem  z" tć T \n o '
rządowe. ^ . 01?}b? obecne- lud p- Nie tak zdaje się to było; ale o sk a r ż o -S° bnoŚ,c!’ aby na protokóle tym wynisać
się dziwił, ze do 2a“ eg0 ^esigciorga przykaza- ny) wracając z rabunku> nie chciał wózkiem wszystkle moje skrupuły tyczące r i e t i i  
nia, Pan Bóg aesłał nowe addytamenta i zmienił dośd znacznym, bo malowanym, zajeżdżać sPrawy- S tćj
 i « I J ___  L _ .*_ . .. • I Manie

se- 
za-1 Gospodarstwo, przemysł i handel.

G e n y
redakcję.

W Czarnkowie, ks. arcybiskup w kościele po na
wprost do d o m u , bojąc się rewizji. H rynkoI N ap isa łem  ta m , że d o ręczo n eg o

- I no  tu/irm wAzkn. snnstr7Po7cvv   , | SfDa n ie  moiTA liw a ^ a / .l.Ł  ® mi pi-

Zyku niemieckim. Dzieci naturalnie odpowiedzi | rędv pow racaliście, jak  się z tego w v tłó -l Ł  • a  d o n l e s  ty  k a l n  a ó n
nie umiały, a rodzice głośno się odzywać poczęli: | maćzvsz^ ‘ 181 ke raoJe W sam ćj rzeczy  nin W, '
po polska 1... po polsku I Dzieci nasze nie mogły 0 . Ja ’ ’ ----------   ’ ■ lb e z s k i i t . in i  W  w i , .  . y . n ie  P ozostały
się uczyć katechizmu po niemiecku — bo są polskie I czasje zg
po polsku!... po polsku! Dzieci nasze nie mogły “  0 . Ja miałem m oje w łasne dukatv ,*w tym beZA s k u tk u - . W  k ilk a  ty g o d n i b o w Ł m ^ J  
się uczyć katechizmu po^niem iecku-bo  są polskie czasie zgubiłem j e ;  dukatów tych n , k t u m , e ° ?  Z™ c'u  ^ k u c y j ^ t j ^  o t ™  łem 
dzieci. W istocie okolica Czarnkowa jes t zniem-1 w prawdzie nie w idział, nikonfu bowiem ich ^ J f ^ k o  \  .“ ^ j  f S  od

« rr Bvł tn  ro c b rv n t Inie pokazyw ałem , bojąc s ię ,  by mi ich n i e L  X u T n O7 “ aow ® yego. B y ł to  re s k ry p t
b . r i ! „  ^  ‘ M * / .  V d P4 ,i

p . 1 P o d p isan y  przez 
P ism o  to  op iew a ja k

czona, o czćm ks. arcybiskup, wiedzieć musiał, ale

“  s ^ t  s r ^ i s s t r ?
x p ^ . 4.01- ^ I w i r - e s ^ ' i f o  — t®e»j«‘s , e 8 0 - Pism<- *» *—  “

ma dukaty i pilnuje je tak jak oka w gło- »W załatwieniu aktu zajęcia z iini» oi 
wio, ja t ro ,y r « b « , e ro„; r t  * b s

U ’ p S a ?  “ nit dop!,lyl,a' '  G,1“ " * r o p . ó S l ł c T T . ' , ^ r » n ' " i 4 ° « t t
0 .  Brat „ ó j  S o u u ł ó p ^ ó l  |  t S U T J S S ! ^

nie chcę powtarzać. „Pomiędzy ludźmi są chromi, 
garbaci, ślepi, tak samo i pomiędzy narodami 
Jednym z tych narodów ułomnych jest... pol8ki « | wie> JaK ta  ty roDI‘£ 

Słuchacz odwrócił się i wyniósł. Wszystko to ‘ SP° S g y d° Pier° 
dowodzi niestety, że dla pewnój części ducho­
wieństwa polskiego, w myśl zakonu 0 0 . Zmar­
twychwstańców i ks. arcybiskupa, nie ma już po­
laków i Polski... je s t tylko paralityk dogorywający,
którego na śmierć dysponują ojcowie duchowni. ’ i r . ■ • < ------

Ale Chrystus wskrzesił Łazarza a Faryzeuszów | p  6 n ° i Wi  Lvvowie 
wygnał z kościoła. Prandota.

  Pan Bronisław Radziszewski, preparator przy
chemicznym fakultecie uniwersytetu w L ouvain; do- 
itąpił ju ż  po raz drugi zaszczytu, iź praca j egQ 
Recherches sur quelques dćrivó’s de 1’acide phónil I

v Jęczm ienia . .
,» o w s a .................
v g rochu  . . . .
J' jag ie ł . . . . .
,> fasoli . . . . . .
w ta ta rk i.............
<t p r o s a ................
» koniczyny białćj
’» „ czerw,
o ziem niaków . .

Centnar w ied. siana . .
s ło m y .

P. Gdzieś nabywzl djkały? *
lalicyjskich Garniec m asła m łod .”św.

P . Oskarżony .' odw ołujesz się na świadka, I właściwćJ> bo gdy gmina ^  ' ' 'tn , niw   v 1 I irfirnro tr wkflnvpn Bwvp.n KflflnhAn, -  * I

n . h i i P°..m0rCl fakt0ra n,eZnaJ ° m ego U Jeka I ^ p ? Ł ą Ł e nr P? ky S  a tdrzymych ga,icyj skieb I G»rnieC.anie

akadem ji naak . ^ „ " ^ —  . . ' ł l ł  ' ' . ' T '  »  ' » * »  “ ’ i " 1” ” ' * " *  ‘ “ “ J  P « « j  » k t„  z . j , , , , :
B 'd a n iu  przed rabunkiem  dukaty. „0  rozkładzie na rok 1867 pod dniem os

O . M o ż e - b y ć  a le  ja  o  tern  n ie  w ie m . nr. 4 2 5 1 , z a tw ierd zo n y m ,“ k o n tr y b u e n c i zaw iado-’
 —— -----------  - -    - ^skarżony, chcąc udowodnić swoie nlihi mieni zostali obwieszczeniami po , flla

Hka B u k o w sk i w ł. dóbr z  K róles wa. E u sta ch y  O - w  ra b u n k u  p o w o ła ł  s i ę  n a  r ó ż n y c h  < w iS ^  p rzeg lą d a n ia  i  c zy n ie n ia  r e k l Ł  '
.Ik ó ^ , c, jednak albo nie żyją, a,by0 ża7 ad- |P  ' - - - - - -  -

■dad d n i e n i a .

który już um arł.
O. Nie wiem o tćm.
P. Kto widział u ciebie dukatv?  
0 . Nikt. -v r

soli
I krywa z własnych swych zasobów wydatki na Spe- |Kopa jaj k u rz y c h ' '
I cjalne cele , zakłady w § 122 statutu m. Krakowa Miarka kaszy K ,! -  *

«  I nadmienione, przeto sporządzona przez reprezen | ni?.J
tację zboru izraelickiego składka, powinna być

    „Lłośłho ifminnA.l7ron1inL ..

H O TEL SASKI dnia 11 maja przyjechali-. F e. 
‘ks Bukowski wł. dóbr z Króles wa. Eustachy O 

Staszewski wl. dóbr z Galicji. Kazimierz Zielińsk

Pęcaku

ta ta rczan ć j' 
Pszenicznój 
P c rło w ć j. 
tatar, c a łe j . 
tat. łupanej

kaszy jaglanćj
Staszewski Wł. dóbr z Galicji. Kazimierz Zieliński I ków», ci jednak albo nie żv?a ‘ “ “ ,lycn. św |a d - 1 i d  ”7 ‘ ^ * m a c j i  w terminie I „  m ąki pszenicznćj .
wł. dóbr z Galicji. Ludwik Bogacki obywatel z Krze- ] w Tćj sp raw ian ie  u m ^ d S ? , , , ! 1? . Źadneg0 I _ktÓregG nakazy p ła t-1 Sporządzono w b i ó r z j  kom isarja tu  targowego.

złr. c. złr. c.
3 75 do 4 75 7a
4 _ 4 50
3 5 3 20
2 30 2 97%
2 7% 2 25
3 — 3 75
4 45 4 75
2 80 4 25
2 30 3 50
3 — 3 25

20 — 22 50
18 — 21 -
-  60 — 70
1 10 1 25
l 10 1 15

— 20 — 24
-  19 — 21
-  32% -  35
2 23 2 75
1 50 1 75
2 50 2 75

-  40 -  48
7

-  95
—  / 

1 —
— 40 _  55

1 15 1 20
1 10 i 15

— 95 1 15
- 8 5 -  90
— 75 — 80
-  70 -  75
-  57% — 65
7 30 11 20

szowic. Mikołaj Lesiriski obywatel z Galicji. Józef 
Sobnicki obywatel z Galicji. Ernest kunzer kupiec 
* Prus. Jan  Pogonowski notaryusz z Rzeszowa.

n  ' i . £  —  'V jisu iem a. | nicze doręczone zostały; a gdy zbó izraeiicki n ie |
. k wiadomo, rabusie w Denisowie u z b ro - | mógłby się utrzymać bez środków na specjalne D an , f k » y- j .  

n  _ Murxen.
Komisarz targowy,

Jezierski.

i • i •- , , - •■•uGwie uzDro— I tHDgiLi) d*v —J oro
HOTFT n o  - t d ty n Ł ed  r a ? S L rr ,WHe 7 ’ pa/asze i cele> Przet,° akt zajęcia niliej'szem | Delegowani obyw atele!

Pnfu u- DREZDEŃSKI przyjechali: Stanisław ' 1 y p rabunkiem posiadałeś broń p o -  się zatwierdza, z tśm dołożeniem iż jeżeli w dniach F- Bojanowski.
i  m S .V „ 7 M " ° , i t ó  « d” « -  u -“ k” “ * — 1 t o - T Ł S J S S i .  “ a \ 1  z # w -dóbr Z Galfcji Z W r z a w y . M. Bzowska wł. pra wy do Marena Grafa. będą zapłacone, p. sekw estrator K aliszei egzekucję

0 .  To się  mnie n ie tyczy, bron ta należała do | przeprowadzi i o skutku doniesie." I q tn dn in

O statnie telegram y „Kraju."
Ul- I , . . . — -------------------1 , W i e d e ń  1 2  m a ja . N e u e  f r  Presse
Wiadomości telegraficzne. donosi, że kanclerz państw a h r. Beust 

Peszt, 10 maja. Posłowie skrajnćj l e w i-1 r0ze!^a* do re Prezentantów  A ustrii za 
cy odesłali zaproszenia na bal dworski, a " ranic% okólnik —  w celu zakomuniko- 
to dlatego, że na pałacu w Budzie p o w ie -1 wania go rządom  —  U D ew n ia iacv  *a 
wa jeszcze sztandar czarno-żółty. W  ko- m in is tp r iu m  pewmający, że
łach poselskich sprawiło zajście to nrzv I y a ■ , P zagranicznych nie 
kre wrażenie. 0 Przy miało udziału, w ogłoszeniu depeszy

Zagrzeb, 11 maja. K a rd y n a ł Haulik u_ P a c i e r z a  związku północno-niemieckie- 
marł dziś rano o godzinie 8. Przed sko- g° hr. B ism arka do bar. Goltza
nem jeszcze nadesłał mu papież błogosła- B ukarfl< ł7 t l i  7™.wieństwo swoje. g ła I 1 1  maja. Izby zostały

Belgrad, 10 maja. Vidovdan podaje z bar- naPi t t  * Ł“ 0Wa ksi?cia W adzie
dzo dobrych źródeł pochodzącą wiadomość, T ”a p o tr^ b ę  pokoju. Posiedzenia 
że rząd francuzki zrobił Egiptowi znaczne !zby trw ały  krótko, ptrzebv krain 
ustępstwa w sprawie kapitulacji. Nubar bowiem wymagają tvlko •
S T d T f f i 1* Z “ mi ustep ami z Pa-1niewielu

Bruksela, 10 maja. Do francuzko - bel- h i c t p r n 611̂ -8, 11 ma^a’ PrzesiIenie mi- 
gijskićj komisji, przeznaczeni zostali ze 1!£ erJaine jeszcze nie ukończone Me 
strony Belgji: jeneralny dyrektor zarządu nabrea P°now ił próby kombi naci i’ ohei 
kolei Fassiaux, jeneraluy inspektor zarzfl- tntilłcói samveb m L i t  “ uuel' 
(lu y.udersw elp i Mercier, Z t e u o ^ o S  '’t . „  T (Jv
rektor w ministertwie finansów * 

M adryt 10 maja. Na posiedzeniu k o r  
tezow przyszło m iędzy p p . B alaguero

s r » « o d ° o w " a  a °  ^  -

Z powodu, że Serrano sprzeciwia się 
stanowczo v przedłużaniu teraźniejszego 
stanu prowizorycznego, odstąpiono już 
prawie od zamiaru ustanowienia dyrekto 
rjatu.

Unjoniści, progresiści i liberały, skła- 
mńją się postawić żądanie, aby po uchwa­
leniu art. 33 dotyczącego formy rządu 
obwołać króla.

Przegląd polityczny.
W i e d e ń  11 maj a 

( R )  Na dzisiejszem posiedzeniu izby o- 
znajmił przewodniczący p. K aiserfeld n a ­
szej delegacji i izbie, że rezo lucja  gali­
cyjska nie przyjdzie w tej kadencji na 
porządek dzienny, i motywował to  p o sta ­
nowienie prezydjalne tern, że tak  ważna 
ważna spraw a wymaga nam ysłu i n je po_ 
zwala n a  dorywcze trak tow anie, a  szcze­
gółowo traktow ać rezolucji—dla  krótkości 
czasu—nie można.

M niejsza o motywa;_ rząd  j  prezydjum  
izby, przyparte do ściany interpelacjam i 
p. Grocholskiego, uznały za  stosowne, a 
co ważniejsza, ,za rzecz wcale już nie nie­
bezpieczną, odsłonić m askę i stanąć w o- 
łec delegacji w swej rzeczywistej postaci.

N i k t  w  d e l e g a c j i  n i e  s p o d z i e w a ł  
i ę  t a k i e j  o d p r a w y ;  w iększa część 

naszych posłow wyszła do szatni. D latego 
pow stał poseł hr. A. Potocki i zapowie­
dzia ł izbie na przyszłe posiedzenie dekla- 
rac ję , ja k  się on i jego przyjaciele poli­
tyczni zapatrują na sposób, w jak i rząd 
obszedł się z rezolucją galicyjską.

,. miały miejsce zebrania
pewnej liczby deputowanych. Panuje 
dotąd różnica zdań co do powierzenia 
teki ministerjalnćj Minghettemu.

L o n d y n u  maja. O’Sulivan dobro 
wolnie złożył urząd; izba niższa od-
roczyła u , miesiąc bil odnoszący sie 
do jego sprawy v  y *

oło^wkiemŁebLTkLPlt J p ania telegramóT
zaledwie z wielkim tn  3  Z6̂ e cz§stokroć
żna,   stawia df m odcyfrować mo-
obawie, czyśmy w V r1 7  w naturalnej 
czytywania tai ^bampohonowej sztuce 
dencyjne.Fn ^.le^ amo y M bmra korespon- 
R e d . )
dencyjnego nie popełnili jakiej omyłki.

Kursa. W i e d e ń  12maja,godz.12min.50. 
0 /o zjednoczony dług państwa 61 4 0 .-5 %  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.40 — Lon­
dyn 124 35 —Srebro 12 1 .7 5 .- Dukat 5.88.
Akcje kred. 283. Lombardy.r234.10.— .
L osy z 1860 r. 100.40.— Losy z 1864 r
125 30.— Akcje franko-austr.126 Na
poleony 9.95. Akcje kol. galic. K ar. Lud- 

■50 Akcje kolei Lwow.-Czerniow
is s  Ł  _  AkcJe kolei połudu.wschodnićj 
103.50. — Akcje Banku 7 4 6 . — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 121-50. — Ak- 
cje banku jen. 79ł—. Renta w srebrze 
69.40. — Bank obrotu —.— Tramway 

(Usposobienie giełdy mdłe:)

Redaktor odpowiedzialny:

Stanisław Stażewski



K R A J  z c z w a r tk u  1 2  m a ja  1 8 6 9 .

Spostrzeżenia m eteorologiczne.

*cs i .9 

1 11
Barometr 

p. 0° Reaum.
Ciepło

podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

10 2 
! io 

11 ■ 6 
2 

1 10 
12 6

)»« 
328.18 
327 53 
327.34 
336.68 
327 25 
337.87

4-17*2  
13 0 
10 0 
19.6 
11.4 
11.0

wschodni spokojny 
i9 n

wschodni słaby 

zachodni słaby

pogoda
n

półpogoda
pogoda
pochmurno

popoł. grzmot i kropi dźdu

popołudnia deszcz 

drodny deszcz

Wiadomości urzędowe.
M ianow ania

N. Pan zatwierdził vice-konsula przy 
konsulacie jeneralnym w Belgradzie, dra 
Świętosława Thodorovicsa tudzież kancle- 
rzów przy konsulatach jeneralnych Rudolfa 
Filek w Bukareszcie i Józefa Scbwegel 
w Aleksaudrji.

— N. Pau zamianował vice-konsula 
w Port-Saidzie Adolfa Schulza, konsulem 
w Widdynie, kanclerza konsulatu jenerał 
nego w Odessie Józefa Stefanelli Brendter- 
hof i Hohenmauer konsulem w Port-Saidzie 

Nowa s ta c ja  telegraficzna 
otwartą została w Borszczowie z ograni­
czoną służbą dzienną.

Licytacje.
Sąd obwodowy w Tarnopolu sprzedaje 

w d. 4 czerwca b r. */«. i ” /*> części re­
alności w Tarnopolu pod L. 144 położo­
nej, na sumę 4177 fl. 67 kr. oszacowanej

Edykta.
Sąd del. miejski we Lwowie zawiada 

mia Ferdynanda Stasickiego o nakazie za 
płacenia 200 fl. Kur. mian. adw. drHrysz 
kiewicza z. subst. dr. adw. Rappaport.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go 
dżinie1 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po poł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o goda. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 mia. 30 rano 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  U  rano 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. U  m. 87 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano; 

6 min. 20 w ieczór,—  do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g . 5  m. 40 wieczór. 
Z M y z ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 46 rano
7 m. 45 w ieczór,— a W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r an o , — z W r o o ł a w i a ,  W a r z z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 81 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 61 po po­
łudniu; 6 m. 11 r an o , — z W i e l i c z k i  o g 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 6 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min.
14 wiecaór.

Zamieszczając poniżćj prospekt na dzieło
Dra Wojciecha Cybulskiego

wraz z odezwą nakładcy P. Żupańskiego 
Administracja „Kraju" zawiadamia, żeprzyj­
muje przedpłatę na to dzieło w kwocie 

2 ta l 20 s r g r .  czyli 4 fl. 80 cent , 
którą szanowni prenumeratorowie mogą 
przesłać wraz z przedpłatą na „Kraj*.

O j m. 1PIIT,
Dr. Wojciecha Cybulskiego

prof, literat, słowiańskiój w uniw. wroołzw.

O D C Z Y T Y
o p o e z y i p o lsk . 19. w ie k u ,

przełożone z niemieckiego pod kierunkiem

J. I. Kraszewskiego.

Spodziewamy się, spuścizna te po nieodżałowanym, 
za mało dotąd znanym, z wielu wzglądów praco­
wniku tak wcześnie zgasłym — mile przez wszyst­
kich zostanie przyjętą.--

Jest to nietylko pamiątka po człowieku wielkiej 
pracy i zasługi, ale dzieło dla literatury pożądane 
C«nę tych odczytów, jedynych w swoim rodzaju u 
nas, dla tych co znali autora, samo już imię jego 
oznacza; dla ogółu nie możemy nic więcój nad to 
powiedzieć, iż w dwóch dosyć ob»zem,ch tomach, 
zawarł zaledwie część na skalę wielką pr*ed.iłw tię . 
tego dzieła, a w yłożył to, czego dotknął, w spo.ób 
tak wyczerpujący, głęboko wnikający w istotę przed­
miotu, i i  odczytanie pracy tój obudzą żal tylko, iż 
w zamierzonych rozmiarach dopełnioną być nie mo-
gjg,

Dla literatury naszój, w którój pobieżne i lekkie 
sądy o wszystkiem zastępują dziś krytykę poważną, 
ebawiennem będzie ukazanie się odczytów Dr. Cy­

bulskiego, którego nauka głęboka i wielostronna, su­
mienność rzadka, umiarkowauie i bezstronność, a 
wytrawność, wiele wpłynąć mogą na sprostowanie 
najczęiciój na wrażeniu chwilowóm opartych wyro­
ków i na samą krytyki literackiój, metodę. Posłużą 
one dla młodszych pracowników za wzór i w skazó­
wkę, a  dla wszystkich czytelników wyjaśnią wiele 
stron dotąd w historji współczesnego piśmiennictwa 
mało znanych.

Pierwszy tom Odczytów zawiera obszerny wstęp 
o Słowiańszczyznie i Polsce, o panslawizmie i jego 
idei, z poglądem na prelekcje słowiańskie Ad. Mic­
kiewicza i m esjanizm; rzecz o poezji w ogóle, a 
szczególniój o poezji narodowój, potem obraz krajów 
polskich pod względem politycznym, spólecznym ’i 
Uterackim przed rokiem 1830. Tu mieści się trafnie 
skreślony wizerunek życia umysłowego uniwersyte­
tu W ileńskiego i porównanie go ze stanem ówcze­
snym literatury i oświaty w W arszawie. W szystko 
to służy za mistrzowskie prolegomena do wizerunku 
troskliwie skreślonego postaci Adama Mickiewicza i 
rozbioru pierwszych dzieł jego, ballad, wierszy ró­
żnych, Grażyny i dwóch części poematu Dziadów. 
Ustęp o poezyi uk raińsk ió j, Malczewskim, Zalew­
skim i Goszczyńskim część tę zamyka.

Druga zawiera obszerny także zarys stanu Pol­
ski do czasu bezpośrednio poprzedzającego rok 1831 
— skreślony z wielkióm życiem i znajomością sto­
sunków ów czesnych; z charakterystyką poezyi 
z przed 1830 r . , a następnie tych , które pod wpły­
wem wypadków 1831 się zrodziły. Obrazu poezyi 
rewolucyjnój 1831 r. nigdzie niemamy tak  pełnego, 
tak  wypracowanego, ja k  w tych odczytach. Jest 
to rzecz zupełnie nowa i źródłowa do historyi epo­
ki. Wiele zaginionych niemal i zapomnianych dźwię­
ków, tu  z całą silą uczucia odbrzmiewa. Rozbiór 
poezyi Mickiewicza (1831 — 1844) porewolucyjnych, 
pieśni W. Pola, Suchodolskiego, Gaszyńskiego i po­
ematu Garczyńskiego, Bohdana Zaleskiego i Z yg­
m unta Krasińskiego (bezimienuego poety Polski) 
dopełniają tój części drugiój, k tóra równie jes t wy­
kończoną, równie zajm ującą — nowszą może dla 
nas, niżeli pierwsza. — Obie razem  stanowią ca­
łość, którój w tece spocząć dać się nie . godziło .— 
Nie zestarzała ona, bo od chwili zgonu zasłużonego 
profesora na  poln nauki poważnój rychlój cofnęli­
śmy się niż postąpili; przynosi z sobą pożądane ze 
wszech niar pomysły, które do nowój pracy pobu 
dzić może będą zdolne. — Ufamy, że ogół czytel 
ników naszych potrafi to dzieło, pośmiertną pamiąt­
kę, cichego a wytrwałego pracow nika, ja k  zasłu­
guje, ocenić.

Chcąc uczcić i utrwalić pamięć ś. p. W ojciecha 
Cybulskiego, przyjaciela mego od dziecinnych pra­
wie la t ,  podjąłem się z wszelką skwapliwością wy­
dania odczytów powyższych z tóm przekonaniem , 
iż dogodzę i sercu memu i życzeniom wielu ś. p. 
Cybulskiego przyjaciół i wielbicieli ogłaszając sub­
skrypcją na dzieło to z dwóch części składać się 
mające.

Cena subskrypcyjna trwająca do wyjścia 
dzieła, wynosi 2 ta l. 20 sgr. późnićj pod 
niesioną będzie do 4ch ta la ró w .

Dzieło wyjdzie w roku jeszcze bieżącym.
Poznań 26 kwietnia 2869 r.

J. K. Ż upański.

Następujące dzieła są do nabycia 
w administracji „Kraju“

Z nakładów  J. 1. K raszewskiego :
Omnibus, pisemko wychodzące zeszytami, 

którego treść jużeśmy podali. Dotąd 
wyszło trzy zeszyjy, każdy zeszyt mieści 
od dwóch do trzech arkuszy ścisłego 
druku i kosztuje 37 cent. 

Niezapominajoie o umarłych, z franc. Wy- 
dauie drugie z ryciną, kosztuje 62 cent. 

Kazanie X. Piotra Skargi, o miłości ku 
ojczyźnie podług wydania krakowskiego 
z r. 1600. Ozdobne wydanie in 4to 
kosztuje 74 c.

Archiwum Wróblewieckie, z rękopismu 
wydał W. T. kosztuje 1 fl. 85 c.
Treść dziełka tego: Wspomnienia damy 
polskićj z XVIII. wieku. — Hymn na 
stuletnią obronę Wiednia przez Kazimie­
rza Ustrzyckiego — Proklamacja Gene­
rała Dąbrowskiego, -r-  Tomicjanów z roku 
1536-1537 ustęp nie wydany. 

Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, 
wydanie paryzkie, ozdobione mnogieim 
illustracjami p J. I- Kraszewskiego, ko­
sztuje 8 fl. 30 c.

5rócz powyższych dzieł, nabyć można rów­
nież C za rn ą  k s ię g ę , p. autora 
Powieści „o Horużanie“, dzieło 20 arkuszy 
scisłego druku, którego już mała ilość 
pozostała. Cena 2 fl. 50 c.
 Wszystkie pow yi wyrażone dzieła

na zamówienia Szan. Abonentów „Kraju'1 ad­
ministracja przysyła natychmiast za przekazem 
pocztowym, za nadesłaniem zań naleśytości 
franco — dla ułatwienia jednak przesyłki i 
zmniejszenia kosztu takow ej, najlepiej wartość 
dzieła zapłacić na poczcie (g eg m  Nachwei- 
sttngy, w takim razie P, T. odbierający płaci 
tylko 10 cent. za przesyłkę. Ł 225

n oNOWA SZWALNIA
w  K r a k o w i e  _

przy ulicy Sławkowskiój naprzeciw hotelu Saskiego 1. 261

przyjmuje po cenach umiarkowanych
rozmaite roboty, jako to:

bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 
i dziecnną, mankietki i kołnierzyki dla dam 

i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 
jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale- 

totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe i t. p.

Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
maszyny, poleca się Szan. Publiczności jak o  jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jó j wymaganiom przez 
prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych za­

mówień, które według najświeższćj mody i w najlepszym gustem 
uskutecznione być mogą. 233(1)

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco.

j B

Najlepsza sposobność kupienia
zum H ronprinsen  von O estew eicH

E c k e  d e r  B o g n e r g a s s e .  *
W iedeń W ieden

P o d p isa n y
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

zadziw iająco n izk ich ,
a mianowicie:

Angielski niciany B arćge po 25 — 30 cent. łokieć.
Franc. Jaco n u as, P erca line  i Mou9 seIine po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
Chine A lpacca dawnićj 1 f l . ,  teraz 50 cent. łokieć.
Franc. S u lfan in e , dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć.

Najlepszy franc. F ou lard  (łokieć szeroki) po 1.10 — 1.30 łokieć.
P ou lt d’so ie , w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fl.

E le g a n c k a  c za rn a  su k n ia
z Ijońskiego jed w ab iu  (łokci 10) 18 fl.

P ró b k i p rzesy ła ją  się franco  na  żądanie.

Młiamant & UMulier* 113(7-24)T

I Z ak ład  Kąpielowy 
J  i m  R i l B C E !

o tw a r ty  z o s ta n ie  d n ia  Ig o  c z e rw c a  r. b.
Zdroje R abki słone jodo-bromowe według rozbioru chemicznego 

ze wszystkich wód tego rodzaju za najsilniejsze w Europie uznane, oka­
zały się bardzo skuteczne w słabościach zołzowych wszelkiego rodzaju, 
w cierpieniach kobiecych, w gośćcu, dnie, w kile nawet zastarzałśj, 
w obrzmieniu i Stw ard nianiu  w ątrn h y  * ś le d z io n y , w  n o p o l .n io o l .  -4 --, 
uszu i wyrzutów skurnych.

Lekarz zdrojowy doktor medycy, łazienki dogodne, restauracja, pokoje mieszkalne 
wygodne i po cenach bardzo umiarkowanych. — Apteka i poczta w miejscu, odpowiedzą 
wymogom gości.

Skład wody Rabczańskiój utrzym ują pp. Schubuth i J . E. Klein we L w o w ie .  
Feintuch, F risch , W entzel i Goldwasser w K r a k o w i e .  — Chaje Meisels w T a r n o ­
w ie .— Krauss w W a d o w ic a c h .  — Ritter w N o w y m  S ą c z u .  231(1-3)

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  i

- R O L N I K . ”

^  Tygodnik illustrowany

Rolniczy, Przemysłowy i Prawniczy.
(Przeznaczony dla właścicieli mniejszych posiadłości).

W y c h o d z i  r a z  w  t y d z i e ń  c o  p i ą t e k  w  P e l p l i n i e
(w Prusach zachodnich). —  W  Austryi wynosi przedpłata 

r o c z n a  1  złr. 5 0  cent. —  p ó ł r o c z n a  cent.
Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. stacje pocztowe w Państwie Austry- 

jackim. ( ,Rolnik" umieszczony jest w 3 dodatku urzędowego cennika gazet, 
„Aemtliches Zeitungs-Preisverzeichniss 3  Nachtrag.)

W Redakcji i Expedycyi „Rolnika11 w Pelplinie w Prusach zachodnich, 
nabyć można p i e r w s z y  k w a r t a ł  w z e s z y c i e  złożonym z 13 numerów 
z zilustrowaną okładką; Cena wraz z f r a n c o  przesyłką do Austryi. 234(1-2)

K u r s P a p r ó w P  i e  n  i  ę  cł z y-

Kraków 12 m aja

Papiery krajowe :

R en ta .......................................
„ w srebrze ..................

Losy pożyca. a r- 1854.. 
,, „ „  I8 6 0 ..

1864..
Galie, obligacje indem n.. .

„  listy  zast....................
» „  . b« f  bypot.
Obligt ptertoseeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
„ Kar. Ludw ika 5’/, . .
» ’> i. U em i’
„ Caerniow. 1 6 % . . . .
„ „ 1867..........
,, » 1868..........

Akcje przemysł. i bank.
L o m bardy ............ .................
Akcje kol. K. Lud. gali,-,.

„  koL caerniow............
. „  kol. R udolfa .............
„ kol. siedtniogr, . .  •
„ koL pó łn .-w sch ... .
„ banku naród. . . . . .
„  Zakł. k re d y t . ...........
„  Anglo- H ungaria . . .
„ Zakł. kredyt, w ęg..
„ banku dla o b ro tu ..
„ „  handl. ogóln.

„ swiąakow. . .  
osy łdy tow e,. . . . . . . .

Ostatni-kurs 
żądająj płacą
złr. wal. a.

62 — 
69} —

101} — 
127 — 
7 2 } -

112 75 
99 25 
92 60 
79 50 
88 50 
84 25

235 50 
2 t 8 j -  
186 50 
162 _  
1 6 2 } -  
154} 
760 —

136} — 

169 -

61 * -
69}-

100}-  
126 -  
7 2}-

111 50 
98 50 
91 75 
78 50 
87 75 
83 50

235 30 
2 1 7 } -  
186 30 
1 6 1 }-  
1 6 1 } -  
153 |— 
747 -

1344- 

168 .

Papiery zagraniczne: 
Listy sast. poi. z  kup. I emis 

„ „ „ II emis
likwidacyjne z kup,

Koiej wars* -wied.............
wars*.-bydg............

Ros. pr. s  r. 1864............
„ i  r. 1866............

Waluty:
3rebro................. .'...............
D ukaty................................
Napoleondory.....................
Im periały...........................
Uonrant pruski...................
Kotyjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  11 maja 
% Łączny dług państwa 
% Pożycska srebrem . . .

4}% M etaliki.....................
5% Oblig. indemn. Galie. 
*% » .. Buków.
7 /, Pożyea. głodowa galic. 
Akcge: Banku nar. za sxt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.........

rządowej fr.-austr.
południowej.........
Cesarz. Elżbiety . 
Galio. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księoia Rudolfa . . . .  

L if ty  east owns:
6*/, Banku naród. naM .Ł

Ostatni kurs
żądają  Opłacą
złr. wal.

881—1 87 j -  
86}— | 85}—
75 — 
72 -  
71 -  

171 -
169 —

122
5
9

10
182
159

61 90 
69 75 
55 25 
72 75 
72 75 

101 
749 — 
284 80 
2395— 
358 50 
235 — 
187 50 
218 75 
186 50 
162 -

74
71 -  
70 -

170 -  
168 —

121 -  

5 85 
9 85 

10 - -  

181 
158 -

61 70 
69 55 
54 76
72 40 
72 25

100 60 
748 -  
284 60 
2 3 9 0 -  
357 50 
234 80 
187 — 
218 25 
186 - -  
161 50

100 20 100 —

5%  Banku naród, na W. A. 
4%  Galic. Towarz. kredyt 
6%  „ Banku H ypot..
6%  i, Bank,i  W łość..
5}%  W ęgierskie ..................
5%. Boden kredit austr. . .  

Obligi pierwszeństw a:
5%  kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K ..

złr. W. A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
ft  .. » .. «“ is- 1867

, połudn. na  600 fr..
, „  Bony
(spłać, w 1875—76). 

5%  „  Ferd .za  lOOzłr.M.K
 ̂ n v  n

ł6 %

W. A'Jf .. -
'% ,, „ far. płat.)

5% srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. . .  

ti 2 emissja . 
5% sr.Lw.-Czer.na-SOOzłr. 

„ Czern.-Suczawa „
„ Suezawa.-Jassy „

% ar. księcia Rudolfa A .  
Losy.

Pożyczk. z r. 1 83 9 ..............
4% „ z r. 1854 na 250złr 
6% „ zr. 1860na600złr.

Ostatni kurs
żądają płacą
sir. wal. a
95 50 95 25 5%  Poż. zr. 1860na 100złr.
79 - 78 — „ zr. 1864na lOOzlr.
91 75 91 25 Como-Rentowe.....................
93 - 92 50 (Iredytowe.............................
93 50 92 _ Żeglugi na D u n a ju ............

109 - 108 50 Miasta T ryestu ....................
B u d y .........................

102 -
Stanisławowa po 20 fl.w. a .

103 — S a lm .......................................
P f i fy .......................................

91 50 91 25 Clary .................................. ..
90 - 89 50 St. G e n o is ...........................

134 50
W indischgratz ......... ...........

134 - Waldstein . .
133 j — 132 - Keglewicz......... ....................
112 50 112 25 R udolfa ...................... .........

Wexle:
236 - 235 - 4% Berlin za 100 ta la r . . .

96 - 95 50 Augsburg za 100 fl. pł.Niem
91 50 91 - 3 }% Frankf. n/M za 100 fl.

107 25 106 75 połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. szt..

99 75 99 25 2} % Paryż za 100 frank.
94 - 93 50 6} % Petersburgza 100rubli
79 50 79 25 Monety:
88 50 88 - Dukaty w a ż n e ....................
84 75 84 50 20-frank. sz tu k i..................
89 25 89 — Rosyjskie im p e r ja ły .........

T alar zw iązkow y................
250 50 260 — Srebro ............................

94 - 93 50 L w ów  10 maja.
101 101100 golKolei galic. Kar. L u d w .. .

Ostatni kurs Ostatni kurs

ląd a jąT p łaćą" żądają| pładą

złr. vital. a. złr. wal. a.

104 — lu j  50 Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 186 —1185 50
126 20 126 - B ankuhyp.gąl-ZWyp. 40% 84 75 1 84 -
24 — 23 50 „ ,, ,, bez kup. . . 91 — 90 50

168 50 168 — Obligi indemn. gal.............. 73 - 72 51
97 60 97 - Dukat holend........................ 5 85 5 78

140 — 130 - Dukat ces ..................... 5 88 5 82
38 50 37 50 Napoleon d’o r ....................... 9 96 9 83
28 50 27 5C Półimperjał ros..................... 10 8 9 93
43 — 42 50 Rubel srebr............................ 1 92 1 87
34 50 34 - Talar p ru sk i......................... —  — — —
38 - 37 60 srebro .................................... 122 50 121 50
34 - 33 75 W a r s z a w a  10 maja.
23 — 22 50 Papiery: Rs. k. Rs. k
26 - 24 50 Obligi Skarbu za 100 rs.
16 75 16 25 (op. kuponu) . . . . . . . . —  — — —
15 50 16 - Listy zast. III  Okr. serji 1

za 100 rs ...................... 87 48 87 10
—. -_ —. L. zas. UL O. ser.2 za 100 rs. 84 66 84 15

102 76 102 50 Listy likw idacyjne.............. 72 57 72 7
Półimperjaly rosyjskie . . . — — — —

103 ’— 102 7 5 Ros. pożycz, prem. z r . 1864 172 — 171 —
124 25 124 10 „ „  >, z r. 1866 170 — 169 —
49 35 49 35 5%  listy zastawne rosyjs.. — — — —
— — — — Akcje Gł- Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___ — — --------
5 89 5 37 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. — — — —
9 92 9 91 „ „ warsz.-bydg. • — — — —

— — — .— „ ,, warsz.-teresp. -------- 150 -
___ — — liberowane, za 100 rs -------- — —

121 75 121 50 Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-
kiój rs. 1 0 0 ................ -------- --------

219 - 218 25 1

Dom komisowy i spedycyjny
S. Zawadzkiego

w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 174/269,
otrzymał do sprzedaży znaczną partyę to­
warów modnych z Filji Banku Obrotowego

po cenach następnych:
Muszliny franc drak. łok zamiast 75 c. po
Żaknoty dtto „ ., „ 50 „
Czerkasy szaraczkowe „ 60 „
Korty wyrobu angiel. grube „ fl. 3 —
Szale długie weł. tkane dam. „ fl. 23-36 —

dtto „ lama damsk. „ 1 6 -------
Chustki Himalaya: dtto „ 2 0 -------

dtto lama dtto ,, 6 — -

45 
30

„ 40
„fl 2 -  

15-22 —
1 0 ------
1 2 ------
4 -------

Zarazem poleca płótna webowe, kopowe 
i inne gatunki, Dymki niciane, Perkale 
białe w różnych gatunkach, Drylichy na 
materace i t. p. 2 3 2 (1 -6)T.

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
IMF"' z lr . 16 w . a . " W l

Modny surdut wierzchni
I W  z łr .  8  w . a.

W najlepszym gatunku
s u r d u t  w io s e n n y

z łr . 10  w . a .
Dalśj po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne............... od złrv6 do złr. 26
Ubiory wiosenne.................  16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie .......................... „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, ż a k ie ty ... .  „ 8 „ 28
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i surd, do wychodu. „ 1 4  „ 8 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k sięży ...............  „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 24
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki..................................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy wojskowe  ...........  „ 7 „ 18
Spodnie w iosenne.................  „ 4 „ 12
Spodnie le tn ie .........................  „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna.....................  „ 10 „ 2 4
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusiinićj
W MAGAZYNIE SUKIEN

J K e H e r  A t t ,
Wien, Graben, Nr. 3 ,1 . Stock zum „Stock 

im Eisen,“ Ecke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zloeełi, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

jfflS C  Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro-
alrli maTanri jAffA ap.is-
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najlicznisjszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(22-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

C en y  zboża.

K r a k ó w .

Pszenica czer. korzec 
b ia ła  „

Żyto • • • • »
Jęczmień . . „
Owies * . , „ 
Tatarka . , „
Kukurydza . „
Prosił . . . „
Groch . . . „ 
Fasola . . • „ 
Bobik . . . „ 
Wyka • •  • „ 
R zepak zim. . „ 
R zepik  „ . „

letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesa).
(90 Trallesa) .

■a 
* £
2 k

sł

Loco
zą- pła-

cą

Termin

dają
pła-
_ ci

Za korzec Zł. w. a.

85 8.90 8 6 0
85 9.25 8 90
80 6-40 6.30

70 6 —L 5.26
50 4.30 4.10
76 6— 5-25
85 — —-----
85 5 80 5 30
90 -----
90 7 - 6-25
90 8 ‘50 8 . -
90 6.50 6 —
76 7 - 6 50

_ .. -----
75 ----- -----
90 48 - 40 -
90 42 — 36 —
65 13 - 12—

13} 13}
17} 1 7 } -

za wiadro

Pani A d o lfo w a  Pion
nauczycielka tańca. — Ulica F lorjańska 1. 329. 
Tańce salonowe, charakterystyczne, solowe oraz 
209 układ. (6-6)

Z zaręczeni em prawdziwości .

P rzyjęty  przez cesarskie królew skie i  
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

Dr. L. Beringuiera
S p i r y t u s  
koronny

(Quintessence d ’Eau 
de Cologne) 

Oryginalna flaszeczka złr. 1.25 i po 75 ct. 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane paehnidło i woda do mycia, 
ale także jako  znakom ity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

Dra Med Borchardta
Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia 
pici, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 

używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

v  0r "j; rBORCHAROTS
KOMATISCHE# 
.L a tite r-
 S£IFE.. ■

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczotkami i mi­
seczkami 5 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak  zarost głowy i brody, jako tóż i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach.

Prof Dra Lindes

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. =  W oryginaln. paczkr rtb po 50 c. =

D r a a s a u n r *  j u s a  

rośl inny ś rodek
do farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr. w. a. 

składający się z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie­
nie i upiększenia zarostu głowy i brody, ja ­
ko tóż w celu ustrzeżenia się od tak  przy­
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutemard
Pasta do zębów

w całych i półpaczkach; 
po 70 i 36 cent.

Nąjtąńszy — najwygodniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzy­
mania i czyszczenia żęb -w i 
dziąseł — przyczynia się równo- 
CZCŚnio 4o nadania dobroczyunój świo4o«ci 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jako  środek do codz'ennego umywania łago­
dnie działający, mo że być poleconym jak  
najusilniój nawet damom i dzieciom płci n a j­

delikatniejszej.
=  Paczka oryginalna 36 centów, s s

*»>■•> B A l f f f f l M

O l e j e k  z k o r y  C h i n y
z wywaru najlepszój kory Chiny 
i olejków woniejących1 na zakon­
serwowanie i upiększenie włosów 
w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych fiaszeczkach po 85 ct.

„OCTOą
HAKTUNG

l i i

a r a  a & a s N i f s i < a &

POMADA ZIOŁOWA,
na

wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę­
towanych i w szkle ostę- 
plowanych słoikach po 85 ct,

W szystk ie w y ż  przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swem i chwalebnemi w łasno­

ściam i, sprzedają:

pod zaręczeniem tożsam ości
wyłącznie tylko następujące .firm y: 

w KRAKOW IE jed y n ie :
pp. JO ZEF JAIIX i W. REDYK 

apt. pod barankiem.
N a s tę p n ie :

w Białej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie  
p, A. W. Grot — w B orszczow ie p. A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld
i p. Franciszek Gomoliński ap  w Brzeża-
nach p. B. Fadenhecht, — w Buczaczu p. A. 
Kercel i Popowicz — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski — w Czerniowcachpp. Ig^Schnirch 
i p. I. Szegierski księgarz w Drohobyczy 
p. J .  Rosenheim, w — Gorlicach p. W alery 
Rogawski ap. — w Gródkn p. Tomaszewski 
apt. - w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — 
w Jarosławiu p. Rohm apt. — w Jassach p. 
Michał Neuman, — w Kołomyi p. Joel Ad- 
lerstein, — w Krośnie p. Ant. Krzysztoforski 
we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa p Zygm. 
Rucker apt., p. Fryderyk  Schubuth, p. A Ber* 
liner apt. (pizedtem Laneri) i p. Piotr Miko- 
lasch — w Lisku p. Robert Barański, — w Mo- 
nasterzyskach p. J. Lipschutz — w Mikuliń- 
cach p. Stanisław Miedlieki apt. — w Myśls- 
nioaoh p. F . Schendler — w Nowym-Targu 
pan Karol Laur, —  w Nomym SącZU p. 
IgnacyG aran, -  - w Przem yślu p. Edward 
Machalski, — w Przew orsku pan Feliks Swi- 
talski apt, — w Radowcach p. Karol Teich- 
m an n ,— w Rawie Ruskiej p. J a n  D istlap t. 
w R zeszow ie p. Ign. Schaitter i Sp. — w Sa- 
dogórze p. A. St Bursa, — w Sanoku p. Jan  
Zarewicz, — w Samborze pan Antoni Kromer, 
w Sędziszow ie p. Jan  Kownacki, — w Stry­
ju  p. J- Germann apt. — w Skalacie p. T. 
Dziembowski — w Sokalu p. A. W. Grot, 
w Stanisław ow ie p. Ferdynand Stecher apt. 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
pniak, — w Suczawie p. I. Szegierski księ­
garz, — w Tarnowie p. w .  T. A Wielogór- 
ski i p. Henr. Koy, — w Tarnopolu p. A. 
Morawetz i pan Wal, Stachiewicz, •— w Wado­
wicach p. F . Foltin. —, w Zaleszczykach p. 
Józef Kodrębski, — w Żółkwi P Resie Bar- 
bag, — w Żurawnie p. W ładysław Postępski, 
w Złoczowie p. O. Fadenhecht. 89(6 20)

Właściciele. Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Gzarlihski — Stanisław Czarnecki- W drukarni Karola Budweisera


